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O odczynie Florence’a

p r z |  t r a m u
O pisał

Roman Gutowski.

O ile łatwe jest rozpoznanie plam pochodzenia krwawego dzięki własno­
ściom hemoglobiny tworzenia w pewnych warunkach kryształów heminy, 
o tyle rozpoznanie plam nasiennych przedstawia się w świetle odmiennem.
W szystkie dotychczas proponowane sposoby, mające określić nasienne po­
chodzenie plam, nie mogą b yć uważane za niezawodne, i w wielu przypad­
kach poszukiwań sądowo-lekarskich, pomimo wszelkich usilnych i skrupula­
tnych badań lekarzy-ekspertów, plamy nasienne b yły  zapoznawane. Jeżeli zaś
dalszy przebieg sprawy niezbicie dowodził zgwałcenia, resp. nieodzownej obe-
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cności plam nasiennych, to zjawisko azoospermii stawało w obronie honoru 
lekarza. Bo żeby rozpoznać nasienne pochodzenie plam badanych, trzeba by­
ło, trzeba nawet i obecnie znaleźć choć jednę całą nitkę nasienną, t. j. głów kę 
wraz z ogonkiem.

Na czem polega cała trudność określania nasiennego pochodzenia plamy, 
wyjaśni najlepiej następujący przykład. Zróbmy na czystem płótnie 60 plam 
płynem nasiennym, wziętym z kondoma po spółkowaniu. P rzy badaniu wspo­
mnianego płynu w krótkim czasie po spółkowaniu, znajdziemy niezliczoną 
ilość nitek nasiennych, obdarzonych bystrymi ruchami, które przy pewnych 
warunkach mogą trwać około 4 dób '). . Ilość nitek nasiennych w płynie z je ­
dnego spółkowania może dochodzić do 333,200,000! a przeciętnie byw a 
226,287,900, licząc na 1 mm. sz. 60,876 2). Następnego dnia zbadajmy dwie 
plamy: znajdziemy bardzo dużo całkowitych nitek nasiennych obok wolnych 
główek, liczba których staje się tern większą, o ile energiczniej dostajemy na­
sienie z suchej plamy, np. wykręcając zmoczone płótno lub zeskrobując p o­
wierzchnię plamy skalpelem. Drugiego dnia powtarzamy badanie, korzystając 
z dwóch następnych plam, i znajdujemy znacznie mniejszą ilość całkowitych 
nitek nasiennych, kosztem których powiększyła się liczba wolnych główek, 
nakoniec, po 8 dniach i później liczba całkowitych nitek znacznie się zmniej­
sza, i trudno byw a je  odnaleźć, jeżeli będziemy traktowali plamę niedelikatnie, 
a w dodatku, jeżeli sama plama przytem jest niewielka. Z tego zjawiska może­
my wyprowadzić tylko ten wniosek, że nitki nasienne nie są zbyt trwałe, 
i każda z nich, pojedynczo biorąc, odznacza się różnego stopnia trwałością. 
Jak długo mogą znajdować się w plamach całkowite nitki nasienne, a raczej 
po jak długim czasie mogą być całkowite nitki otrzymane, własnej odpowie­
dzi dać nie mogę, bo nie posiadałem materyału do poszukiwań w tym kierun­
ku, zdania zaś badaczy są bardzo odmienne. W iększość określa mawimum na 
„kilka miesięcy, a nawet więcej, niż rok całyu, czyli wyraża się nie ściśle, bo 
ścisłości nie można wym agać tam, gdzie warunki badania mogą podlegać roz­
maitym okolicznościom. W  każdym razie termin jest względnie tak krótki, że 
zdanie BAYARD’a 3), iż całkowite nitki nasienne można znaleźć w plamach na­
wet po upływie 6 lat, skłoniło S chauenstein^  do wypowiedzenia się w na­
stępujący sposób: „zjawisko to można przyjąć z wielką oględnością, jako rzad­
ki wypadek, który może być wytłomaczony nadzwyczajnym zbiegiem warun­
ków, sprzyjających przechowaniu plam y“ . Jeden tylko P. W ierew kin  4) znaj­
dował całkowite nitki nasienne w plamach nasiennych nawet po upływie 20 
lat. Czemu należy przypisać tak świetne i zdumiewające wyniki poszukiwań 
P. W . nie wiem, ponieważ ten autor korzystał z plam, które znajdowały się 
w bardzo niewdzięcznych warunkach, a przy badaniu autor używał sposobów 
dość prostych, bo, namoczy wszy plamę, wyciskał ją między palcami i skrobał 
nożem. Przychylam się do zdania tych badaczy, którzy uważają odnalezienie 
całkowitych nitek nasiennych w plamach starych za trudne, w niektórych ra­
zach za więcej, niż wątpliwe: zamiast nitek znajdujemy zaledwie głów ki nitek.

J) L eonk . Snl movimeuto de l dei filaineuti sperm atici deH’uomo. Gioru. in te rn a t, d. science raed 
Napoli. 1883.

2) A. F l o k k n c e . Du sperm e et des tach es de sperm e en m edecine leg a le . L yon — P aris. 1897.
3) B a y a r d . M anuel p ra tią u e  de m edcc. Jegale . 1843. Paris.
4) P . W erew kijj. Ob e k sp e rtize  siem ennyeh p ia ten . W iestn ik  sudiebnoj m iediciny i obszcze-

stw ieuuoj gigieny. 1885. T, I I I .
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Powiedziałem „głów ki nitek nasiennychu, bo była mowa o plamach wiadome­
go nam pochodzenia, lecz określenie takie dać o tworach, osiągniętych z plam 
niewiadomego pochodzenia, nie było dotąd możliwem, wobec braku określo­
nych cech charakterystycznych główek nitek nasiennych.

Jakież są cechy charakterystyczne plam nasiennych? Wogólności można 
je  podzielić na dwie grupy: makroskopowe i mikroskopowe. O pierwszych 
możemy powiedzieć, co następuje.

Jeżeli przy zw ykłych warunkach spółkowania spostrzegamy plamy na­
sienne na przedniej i tylnej części koszuli, to powiedzieć tego nie możemy 
o plamach, powstałych podczas gwałtu, jak na to pierwszy zwrócił uwagę 
R o u s s i n  b): można je  odnaleźć w miejscach najmniej oczekiwanych, np. ręka­
wach, wstążkach, kapeluszu, podłodze, w zależności od nieładu odzieży wsku­
tek walki ofiary i nieprawidłowego w ypływ u nasienia. Często niema plam na 
środku prześcieradła, na miejscu, odpowiadającem narządom płciowym przy 
zwykłem spółkowaniu, lecz przeważnie plamy znajdują się na przedniej części 
u węzgłowia. Forma ich prawie nigdy nie przypomina klasycznej formy mapy 
geograficznej, jaką znajdujemy po polucyach nocnych, po większej części pla­
my byw ają niewielkich rozmiarów z niewyraźnymi konturami. Tymczasem 
białe plamy, przypominające mapy geograficzne, mogą być wywołane w yla­
niem się ropy, upławami i t. p. Z tego wnioskować należy, że z wyglądu ze­
wnętrznego trudno odgadnąć pochodzenie plamy, a już mowy być nie może 
o wypowiedzeniu się stanowczem za lub przeciw.

W  celu uwydatnienia plam nasiennych wielu badaczy proponowało różne 
środki: wskazywali, że przy suchem nagrzewaniu plamy nasienne brunatnieją, 
od pary jodu nieco żółkną, g d y  sąsiednie tkanki przyjmują kolor niebieski 
(płótno, perkal, lniane wyroby), od pary wodnej plamy grubieją, jakoby od­
świeżają się, odzyskując nawet właściwy zapach. Proponowano również 
związki miedzi, srebra, ołowiu, kwas saletrzany i wiele innych. Nie przyta­
czam autorów, bo ich jest tak wielu, że za dużoby miejsca zajęło ich wylicza­
nie. Już to jedno, że różni autorowie proponują rozmaite środki w celu odró­
żniania plam nasiennych, naprowadza nas na myśl, że żaden z tych wielu 
środków nie może b yć uważany za pewny, że żaden z nich nie jest charakte­
rystyczny dla plam nasiennych. Również nikt obecnie nie używa środków, pro­
ponowanych do wywołania właściwego nasieniu zapachu, znikającego w mia­
rę zasychania plam. D ow ody rzeczowe, przysyłane lekarzowi-ekspertowi, ma­
ją zwykle jakiś dziwny ostry zapach, który jest w stanie zupełnie zamasko­
wać właściwy zapach nasienny. Nakoniec, wrażenie sztywności plamy, jakby 
wywołanej krochmalem, również może b yć wywołane wylaniem się ropy. 
Przyjmując to wszystko na uwagę, muszę powiedzieć, że nietylko żadna 
z wymienionych oznak poszczególnie, ale wszystkie razem wzięte nie mogą 
ostatecznie decydow ać o pochodzeniu plamy.

Przechodzę do oznak drugiego rodzaju — drobnowidzowych.
Przy tego rodzaju badaniu plam nasiennych zwracamy przeważnie, a na­

wet wyłącznie, uwagę na obecność nitek nasiennych. Dla łatwiejszego ich 
rozpoznania w ostatnich czasach zaczęto używ ać barwników, dzięki którym 
udało się określić detaliczną budowę nitek nasiennych. Z pośród bardzo li-
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8) R o u s s i n . E xam cn m icroscopique des tach es de sperm e. A uuales. 18(37.
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cznyćh prac w tym kierunku najważniejszą wydaje mi się praca B a l l o w i t z ^ * ) ,  
poświęcona badaniu głów ki nitki nasiennej, i pierwsza częśó monografii F l o - 
RENCE’a 7). Dział tej ostatniej „elements-histologiąues du sperme‘£, zawiera­
ją cy  szczegółowy opis budowy nitek nasiennych, powinien być kamieniem 
węgielnym dalszych prac o badaniu plam nasiennych.

Pojmując trudności przy określaniu pochodzenia plam, w szczególności 
w tych przypadkach, kiedy dowody rzeczowe bywają dostarczane po dłuż­
szym upływie czasu po spełnionem przestępstwie, a w dodatku podlegały nie­
korzystnym warunkom, nie możemy się dziwić tak licznym próbom ułatwie­
nia podobnych poszukiwań. Z tego samego powodu jest zupełnie naturalne 
wielkie zainteresowanie się ogółu specyalistów nową niedawno spostrzeżoną 
cechę znamienną plam nasiennych. Mianowicie prof. F i  o r e n c e  w Lionie w y­
nalazł odczynnik, który z płynem nasiennym daje charakterystyczne kryszta­
ły. Odczynnik F l o r e n c e ^  odznacza się taką nadzwyczajną czułością, że nie­
ma tak małej plamki nasiennej, która nie byłaby w stanie dać dodatniego w y­
niku. W ypróbow awszy działanie swego odczynnika na różne wydzieliny fi- 
zyologiczne, F l o r e n c e  przyszedł do wniosku, że kryształy otrzymują się je ­
dynie z płynu nasiennego człowieka, a co z tego wynika, przyjął swój od­
czynnik, jako znamienny dla nasienia ludzkiego.

Okazuje się, że spostrzegane przez F l o r e n c e M  kryształy, noszące obe­
cnie jego  imię, były  znane już dawniej, chociaż F l o r e n c e  odkrył je  zupełnie 
samodzielnie. A r t h u r  B o t t c h e r  8) z Juriewa już w 1865 roku znalazł kry­
ształy przy wysuszaniu nasienia. B o t t c h e r  początkowo uważał znalezione 
kryształy za swoiste i nazwał je  „Spermatinkristallew, ale w dodatku do swo­
jej pracy odwołuje wyżej wymienione pojęcie, zauważywszy, że podobne 
kryształy znajdują się także na pokrywkach naczyń szklanych, w których 
przechowywały się preparaty anatomiczne. Naturalnie znaczenie sądowo-le- 
karskie, nadane pierwotnie odnalezionym kryształom, wobec powyższego 
spostrzeżenia, B o t t c h e r  sprowadził do minimum. W edług zdania niektórych 
autorów kryształy B o t t c h e r ^  są identyczne z kryształami F l o r e n c e ^ .  Jest 
to pojęcie fałszywe, ale ja  bynajmniej nie wyrzekam się wyżej wypowiedzia­
nej myśli, że B o t t c h e r  spostrzegał też same kryształy, co i prof. F l o r e n c e .

Nieporozumienie tutaj zachodzi z tego powodu, iż B o t t c h e r  spostrzegał 
dwie różne kategorye kryształów i przyjmował je  za identyczne. B o t t c h e r  
zauważył, że przy wysychaniu nasienia tworzy się wiele kryształów. Ponie­
waż kryształy te nie rozpuszczają się w glicerynie, przeto bardzo łatwo je  
otrzymać po rozmoczeniu plam w tej ostatniej. K ryształy B o t t c h e r ^  są bez­
barwne, zaliczają się do monoklinicznego systemu, posiadają wiele własności 
chemicznych, jak naprzykład: nie rozpuszczają się w rozcieńczonym kwasie 
garbnikowym, a w zgęszczonym widocznie się kurczą i stają się nieprzezro­
czystymi; nie rozpuszczają się w sublimacie i w wyskoku, w którym mogą się

6)  B a l l o w i t z  E. U utersuehuugeu  ii bor die S tru c tn r der Sperm atozoeu. Archiv f. m icr. A nat 
Bonn 1888. XXXII. Tegoż. Idem  w Archiv f. rn. Au. Boun 1890. XXXIV. T egoż. D as B etzins’8che E ud- 
stiiek etc. In tern . M ouatschr. f. Au. u. Phys. L eipzig . 1990. Tegoż. Die iuuere  Zuzam m eusch. des sperm  ■ 
Kopfes. C en tra lb l. f. Physiol. 1891 — 1892.

T) F T o r e n c e  A. D u  sperm e et des taches de Sperm e etc.
8) Prof. A rthur B o e t t c h e r . F arb lo se  K rista lle  eines e iw eisartigen  K drpers aus dem m euschli- 

chen Sperm a d a rg este llt. H ierzu  T afe ln  X III. V ircho\v’8 Archiv fur patho l. A natom ie u. Physiol. w. f- 
Kliu. Aledic. X X X II. B. 27. 1865.
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przechowywać kilka miesięcy bez zmiany. Dla nas szczególnie zajmuj ące są 
zauważone przez Bóttch er^  własności kryształów w stosunku do rozmai­
tych preparatów jodu. „N ie rozpuszczają się one w jodzie“ (sie sind unlóslich 
in Jod),— jak to trzeba rozumieć, ściśle nie powiedziano, gdyż dalej mówri się, 
iż w bardzo rozcieńczonych roztworach wodnych jodu kryształy te pomału 
rozpuszczają się. W  t-ra Jodii nie rozpuszćzają się i barwią się na żółto, tak 
samo, jak i wyschnięta plazma.

Pominąwszy wszystkie te odczynniki, jako nieodpowiadające celowi, 
B óttcher podał płyn, składający się z i części jodu, 3 części jodku potasu 
i 20 części przekroplonej wody. Za pomocą tego odczynnika kryształy barwi­
ły  się na kolor ciemno brunatny, pozostałe zaś części składowe nasienia —  na 
pomarańczowy. N a dowód, że zabarwione tym sposobem kryształy różnią się 
od poprzednio otrzymanych i nie mają żadnej wspólnej cechy znamiennej, 
wystarczałoby tylko BÓTTCHER’owi sprawdzić stosunek ich, chociażby do 
wyskoku.

Skład odczynnika FLORENCE?a zbliżony jest do wyżej wspomnianego: 
jodku potasu F l o r e n c e  bierze 1,65, czystego jodu 2,54, wody przekroplonej 
30,0. Podobieństwo tych odczynników polega na tern, że ani jeden z nich nie 
zawiera wyskoku, i że obadwa, wskutek obecności jodku potasu, zawierają 
w sobie znaczną ilość jodu; różnica zaś zachodzi tylko w ilościowej zawarto­
ści jodu. Traktowanie wodnym roztworem jodu nasienia przez BÓTTCHERa 
było przypadkiem, z którego ten badaćz nie zdał sobie należytej sprawy.

K azu is ty k a  IOO spostrzeżeń
przypadkowego pozostawienia w jamie brzusznej ciał obcych

u ż y w a n y c h  p r z y  o p e r a c y a c h .
P o d a ł

FRANCISZEK NEUGEBAUER

O rdynator oddzia łu  ginekologicznego sz p ita la  E w ang ie lick iego .

(C iąg dalszy . — Zob. Nr. 27).

X V I I .  T y l k o  r a z  j e d e n  p o w s t a ł a  p r z e t o k a  m o c  z o w a w sk u te k  
k o m p lik a c y i o p e r a c y jn y c h  p o  o p e ra c y i w tó rn ej (N. 45}— sam ow oln e zam k n ięcie  
się tej p rzeto k i; 3 ra zy  p o w s ta ła  p r z e t o k a  k a ł o w a :  N . 2 —  zam k n ięcie  się 
p rze to k i sam ow oln e.

N . 57: P rz e to k a  k a ło w a  p o w s ta ła  p o  o tw o rze n iu  ro p n ia  śc ia n y  brzusznej, po- 
łączo n em  z e k s tr a k c y ą  s e rw e ty  z g a z y  z ropn ia. N. 45: P rz e to k a  k a ło w a  p o w s ta ­
ła  po o tw o rze n iu  fleg m o n y  m ied n icy.

X V I I I .  13 r a z y  c i a ł o  o b c e  z o s t a ł o  s a m o w o l n i e  w y d z i e l o n e  
per rectum, a w ię c  w d rą ż y ło  do k iszk i na d ro d ze  p e r fo ra c y i je j ścian , m ian ow i­
cie  3 ra z y  p in c e ta  a rte ry a ln a , 1 raz dren  i 9 ra z y  tam pon  z g a z y . P om im o źe 
w d rążen ie  c ia ła  o b c e g o  k ilk a  ra z y  o d b y ło  się w śró d  o b ja w ó w  g ro żą c e j n ied ro ­
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żn ości k iszek , je d n a k  w s zy stk ie  te  o so b y  w y z d r o w ia ły , b y w a ły  je d n a k  i p r z y p a d ­
ki, g d z ie  ta k ie  w d rążen ie  c ia ła  o b c e g o  do k iszk i o d b y ło  się  b ez ja k ic h k o lw ie k  
o b ja w ó w  a la rm u ją c yc h .

X I X .  C o  s i ę  t y c z y  c z a s u  p r z e b y w a n i a  c i a ł a  o b c e g o  w  j a m i e  
b r z u s z n e j  p o d a n o  s z c z e g ó ł y  n a s t ę p u j ą c e :

N . i: W y d a le n ie  k o m p resu  z ga.zy per anum  p o  8 m iesięcach .
N. 7: W y d a le n ie  k o m p resu  z g a z y  per anum p o  2 m iesięca ch .
N. 8: P o  u p ły w ie  rok u  w y d o b y c ie  k o m p resu  z g a z y  z ra n y  k iszk i p r z y  w tór- 

nem  cięc iu  brzusznem .
N. 18: P o  k ilk u  m iesięca ch  per anum  w y s z e d ł tam p o n  z g a z y .
N . 21: P o  6 m iesięcach  w y d z ie lił  się tam p o n  z g a z y  z ro p n ia  śc ia n y  b rzu ­

sznej.
N. 29: P o  k ilk u  la ta c h  u su n ięto  p ie rśc io n ek , za p o m n ia n y  w  jam ie  brzu szn ej 

p rzez n a cię cie  p o c h w o w e  cavi Douglasii.
N. 31: P o  u p ły w ie  cz te re c h  m ie się cy  per anum  w y d z ie lił  się tam p o n  z g a z y  

w śró d  o b ja w ó w  g ro żą c e j n ied rożn o ści k iszek , g d y  ju ż zro b ion o  w sze lk ie  p r z y ­
g o to w a n ia  do w tó rn e g o  c ię c ia  b rzu szn e g o .

N. 34: D o p ie ro  p o  u p ły w ie  p ó łto ra  rok u  p in c e ta  a rte ry a ln a  z a c z ę ła  w y w o ­
ły w a ć  o b ja w y  d y k u c z a ją c e  ch o re j i w y w o ła ła  p o trz e b ę  c ię c ia  w tó rn e g o .

N . 37: W  ro k  po o p e r a c y ip e r  anum  w y d z ie lił  się tam pon; s w o ją  d ro g ą  p r z y ­
szło  do n ied rożn o ści k isze k  i w tó rn e g o  c ię c ia  b rzu szn ego .

N . 38: K r w o to k  a rte ry a ln e g o  p o ch o d ze n ia  b lisk o  5 i p ó ł m ie sią ca  p o  p ie r ­
w szej o p e ra c y i w y w o ła ł  p o trze b ę  w tó rn e g o  c ię c ia  b rzu szn e g o , śm ierte ln e  ze jśc ie  
na sam ym  sto le  o p e ra c y jn y m .

N . 9: P o  10 d n iach  w śró d  o b ja w ó w  g ro ż ą c e j n ied rożn o ści k is z e k  w y s z e d ł 
per anum  tam p on  z g a z y .

N . 40: P o  d w ó ch  la ta c h  cięCie b rzu szn e w tó rn e  z w y d o b y c ie m  p in c e ty  arte- 
ry a ln e j ex intestino coeco.

N. 43: P o  21 d n iach  tam p on  w y r o p ia ł p o  sy m fizyo to m ii ex cavo retroresieali
N . 44: P o  d w ó ch  m iesięcach  tam p on  w y s z e d ł sponte per anum.
N. 45: P o  4 la ta ch  p in c e ta  a rte ry a ln a  w y s z ła  sponte per anum.
N. 46: P o  9 m iesięca ch  p in c e ta  a rte ry a ln a  w y s z ła  sponte per anum.
N . 47: P o  d łu ższym  czasie  dren  w y p a d ł p o d c za s ta ń c a  per vaginam.
N. 48: p in c e ta  a rte ry a ln a  po 10 m iesięcach  w y s z ła  sponte per anum.
N. 50: P o  6 m iesięca ch  se rw e ta  z g a z y  w y s z ła  sponte per anum  w śró d  o b ja ­

w ó w  g ro żą c e j n ied rożn o ści k iszek , ta k  źe ju ż  w s z y s tk o  p r z y g o to w a n o  do o p e ra ­
c y i  w tó rn e g o  c ię c ia  b rzu szn e go .

N. 55. P o  k ilk u  m iesięca ch  c ię c ie  w tó rn e brzu szn e, p r z y  k tó re m  w y d o b y to  
z k iszk i se rw e tę  z g a z y .

N . 56. P ó łto r a  ro k u  p o  o p e r a c y i u k ru szo n e c zą s tk i g ą b k i w y d z ie lo n e  z p rz e ­
to k i ro p ie ją ce j śc ia n y  brzusznej.

N . 57. W  ro k  p o  o p e ra c y i w y s z ła  s e rw e ta  z g a z y  z p rz e to k i śc ia n y  b rzu ­
sznej.

N. 59. P ó łto ra  rok u  p o  o p e ra c y i w tó rn e c ię c ie  brzu szn e z w y d o b y c ie m  se r­
w e ty  z g a z y  z k iszk i.

N. 60. P o  u p ły w ie  k ilk u  m ie się cy  z p rze to k i ro p ie ją ce j p o o p e ra c y jn e j w y ­
d o b y to  n a jp rzó d  jed n ę, w e 2 dni p óźn iej d ru g ą  se rw e tę  z g a z y .

N . 62. W  m iesiąc p o  o w a ry o to m ii zn a lezion o  p in c e tę  w  p ę ch e rzu  m o­
czo w ym .
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N. 65 8 m ie się cy  p o  o p e r a c y i p in c e tę  a rte ry a ln ą  w y d o b y to  z rop n ia  ś c ia n y
brzusznej.

N. 70. D w a lata po zaprowadzeniu drenu po paracentezie brzusznej przy  
ascites znaleziono przy sekcyi in  cavo Doaglasu ułamek drenu SouTHEY’a.

N . 71. G ą b k a  w y ro p ia ła  z ab scesu  śc ia n y  brzusznej w  5 m ie się cy  i 18 dni 
p o  c ię c iu  brzusznem .

N . 88. P o  jak im ś czasie  p in c e ta  a rte ry a ln a  w y s z ła  z ro p n ia  n ad p ach w i- 
n o w e g o .

N . 90. T a m p o n  usu nięto  d w a  tyg*odnie p o  k o e lio to m ii z rop n ia  p o o p e ra ­
c y jn e g o  śc ia n y  brzu szn ej.

N. 91. P in c e tę  a rte ry a ln ą  w y ję to  trz y  i p ó ł m iesiąca  p o  o p e ra cy i z rop n ia  
p o o p e ra c y jn e g o .

N . 97. T a m p o n  z g a z y  w y d z ie lił  się ze sto lcem  sponte per anum 12 la t  po 
o p e ra c y i.

N . 98. D re n  w y p a d ł d w a  ty g o d n ie  p o  o p e r a c y i per anum.
N. 99. T a m p o n  z g a z y  w y d z ie lił  się 7 ty g o d n i p o  o p e r a c y i per vaginam.
1 raz p o zo sta w ie n ie  c ia ła  o b c e g o  w jam ie  brzusznej p rz y  o p e ra c y i, d o k o n a ­

nej p o d c za s  c ią ży , w y w o ła ło  p o ro n ien ie, 1 raz p o w s ta ła  w  n a stęp stw ie  p rze to k a  
m o c zo w a  p o c h w y , k ilk a  ra z y  p o w s ta ły  o b ja w y  g ro żą c e j n ied rożn ości k iszek , 
w  n iew ie lk ie j ty lk o  ilo śc i p r z y p a d k ó w  p o zo sta w ien ie  c ia ła  o b c e g o  w jam ie  b rzu ­
sznej w y w o ła ło  b ezp o śred n io  śm ierć o p e ro w a n e j o so b y, a w k ilk u  p r z y p a d k a c h  
p o zo sta w ien ie  c ia ła  o b c e g o  p rz y c z y n iło  się do w y w o ła n ia  lco m p lik a cyi p o o p e ra - 
c y jn y c h , k tó re  o sta te c zn ie  d o p r o w a d z iły  do ze jśc ia  śm ierte ln eg o , p rz y p a d e k  zaś 
N . 38 —  p rzed ziu raw ie n ie  arteriae iliacue sinistrae externae p rzez p o zo sta w io n e  
w  jam ie  brzu szn ej d w ie  p in c e ty  je s t  u n ikatem  w  tej k a zu isty c e , p rzeze  m nie p r z y ­
to czo n ej.

S c h r o e d e r  raz w  10 g o d zin  po m yo m oto m ii p o w tó rn ie  o tw o r z y ł jam ę b rzu ­
szną w s k u te k  te g o , że fe lc z e r k a  tw ie rd z iła , że p o zo sta w io n o  w  jam ie  brzusznej 
g ą b k ę . G ą b k i w  jam ie  brzusznej nie zn alezion o, ch o ra  w y zd ro w ia ła .

S n e g i r j e w  aż d w a  razy z rzędu p on ow n ie o tw o r z y ł  jam ę brzuszną, a b y  o d ­

szu k ać b r a k u ją c ą  g ą b k ę ,  lecz jej w  jam ie brzusznej nie znalazł.

A . M a r t i n  p o zo sta w ie n ie  c ia ła  o b c e g o , u ż y te g o  p r z y  o p e ra c y i w  jam ie 
brzu sznej, za licza  do k o m p lik a c y i o p e ra c y jn y c h . O l s h a u s e n  w sp o m in a  jeszcze  
o p rz y p a d k u  z m on ografii F e h r ’h 1859, k tó re g o  sz cz e g ó łó w  nie znam.

D la  o b je k ty w n e g o  o sąd zen ia  d o n io sło śc i fa k tu  p o zo sta w ie n ia  m b operatione 
p r z y p a d k o w o  c ia ła  o b c e g o  w  jam ie  brzu sznej m usi m ieć zn aczen ie  i k a z u is ty k a  
p r z y p a d k o w e g o  w d rąźen ia  c ia ł o b c y c h  do ja m y  b rzuszn ej oraz los osób d o ­
tk n ię ty c h .

Nie będę tutaj rozbierał niewyczerpanej kazuistyki wdrąźenia kul przy po­
strzałach, wdrąźenia zawartości kiszek do jam y brzusznej przy porażeniu i innych 
perforacyach kiszek, a przytoczę tylko krótki szereg spostrzeżeń więcej analogi­
cznych z pozostawieniem przypadkowem  ciała obcego sub operatione używanego  
w jamie brzusznej.

a) E r ic h s e n  (M e d ico -C h iru rg ica l T ran sa ctio n s. V o l. X X X I X .  p g . 15 patrz: 
B. P o u l e t : T ra ite  d es co rp s e tra n g e rs  en ch iru rg ie . P aris  1879. P g . 6 19). 28-letnia 
k o b ie ta  w łaśn ie  z a ję ta  b y ła  w p ro w a d zen iem  sobie w s k u te k  dysuriae p en d zla  o rę­
k o je ś c i z d rz e w a  c e d ro w e g o  do p o c h w y , g d y  n a g le  k to ś  w szed ł do p o k o ju . A b y  
nie zd rad zić  s w e g o  m an ew ru, k o b ie ta  szy b k o  u sia d ła  na n ajb liższem  krześle , p rzy- 
czem  p en d ze l, p e rfo ru ją c  ty ln e  sk lep ien ie  p o c h w y , w d rą ż y ł do ja m y  brzusznej. L e ­
k a rz  w  tej ęh w ili w e z w a n y  nie b y ł  w  stanie zn a leźć  c ia ła  o b c e g o . P ra w d o p o d o ­
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bnie, ja k  późn iej u ja w n iło  b ad an ie  p ośm iertn e, n a stą p iło  p rze d ziu ra w ie n ie  d w ó ch  
p ę te l k isz k o w y c h . P om im o to  nie n a stą p ił żad en  w y le w  do ja m y  brzu szn ej. 
W s z e lk ie  za b ie g i na razie z o s ta ły  b ez sk u tk u . C ia ło  o b ce  z o s ta ło  o to rb io n e  z ło g a ­
mi zap aln ym i, m ian o w icie  w tak ie j p o z y c y i, że jed e n  k o n ie c  p e n d z la  le ż a ł in  exca- 
vaUone ossis sacri, d ru g i zaś k o n ie c  m ożna b y ło  w y m a c a ć  u  g ó r y  p o m ię d z y  p ę p ­
kiem  i lig. Poapartii p o d  sam ą sk órą. W  n a stęp stw ie  w y s tą p iły  czę ste  a ta k i za p a  
len ia  o trze w n y, aż n areszcie  p o  8 m iesiącach  E r ic h s e n  w id z ia ł ch orą . S c h u d n ię ­
cie, u p a d e k  sił, zad aw n io n e d o le g liw o ś c i p ęch erzow e; je d n o ra zo w e  k rw a w ie n ie  
z k iszk i w y tło m a c zo n o  h em oroidam i. E r ic h s e n  po uśp ien iu  ch o re j w y d o b y ł  c ia ło  
o b ce, g d y  je d e n  z a sy ste n tó w  o d  stro n y  k iszk i s to lc o w e j p o d s u w a ł je  ku  
g ó rze , a b y  p rzed n i k o n ie c  w ięce j się u w y d a tn ia ł, m ian o w ic ie  k o n ie c , le ż ą c y  p o d  
śc ian ą  brzuszną. E r ic h s e n  d o k o n a ł n a cię c ia  sk ó ry  i fawiae tramrersalis, w  k tó re j 
u tk w iła  k u la  o ło w ian a , u m oco w an a na k o ń cu  rę k o je śc i p en d zla . K u la  ta  zc ze rn ia ła  
zu p ełn ie . P o  p o w ięk szen iu  c ię c ia  E r ic h s e n  u w o ln ił c ia ło  o b c e  i w y d o b y ł  je  z ło ­
ża. B y ła  to  rę k o je ś ć  p e n d z la  5  ̂ c a la  d łu g o ś c i, c u c h n ą c a  k a łem . A n i w ia try , ani 
s to le c  nie w y c h o d z iły  z ran y, a w ię c  ranę sp ojon o  d w o m a  szw am i. Już n a stęp n e­
g o  dnia w y s tą p iły  o b ja w y  za p a le n ia  o trze w n y, a c z w a rte g o  dnia po o p e r a c y i 
ch o ra  zm arła. W  czasie b a d a n ia  p o śm iertn ego  zn alezion o  w  jam ie  brzu szn ej k ilk a  
u n cy i m ętn eg o  p ły n u  czarn o  za b a rw io n e g o  i p e w n ą  ilo ść  g a z ó w . P o m ię d zy  p ę p ­
kiem  a sp ojen iem  łon ow em  po p ra w e j stron ie od  lin ii p o śro d k o w e j le ż a ł k o n g lo ­
m erat sk le jo n y c h  p ę te l k isz k o w y c h , a a v  nim d w ie p ę tle  k isz e k  po d w a  ra z y  p rze ­
d ziu raw io n ych . M acica , p ę c h e rz  i o d b y tn ic a  p ra w id ło w e . T u ż  p rz y  sam ej m aci­
c y  w ty ln e m  sk lep ien iu  p o c h w y  b lizn a  p o c h o d z ą c a  od  p ie rw o tn e g o  p rzed ziu ra ­
w ien ia  w  m iejscu, g d z ie  w d r ą ż y ła  rę k o je ś ć  p ęd zla .

h) M a r t i n  d o k o n a ł o p e r a c y i p r z y  rozp ozn an iu  p rzy p u sz cza ln e m  F ib r o ma 
parietis abdominis w  ce lu  u su n ięcia  m a łe g o  g u z a  p o n iże j p ę p k a . W  g u z ie  ty m  zn a­
leziono ig łę  do sz y c ia . G uz b y ł  ta k  śc iś le  zro śn ię ty  z g łę b sz e m i w a rstw a m i śc ia n y  
brzusznej, że nie o b eszło  się b ez o tw orzen ia  ja m y  o trze w n y . I g ła  w d r ą ż y ła  do 
śc ia n y  brzusznej z k iszk i i z czasem  sam o w oln ie  b y ła b y  w y r o p ia ła  n a  zew n ątrz. 
N ie b y ło  w ię c  tu ta j ża d n eg o  łib rom atu , a c h o d ziło  o za p a ln y  in filtra t śc ia n y  b rzu ­
sznej w s k u te k  o b e cn o ści c ia ła  o b c e g o  w  niej. (Patrz: F r a n k . C e n tra lb la tt fu er 
G y n a e k o lo g ie  1890 p g . 465).

e )  F r e u n d  („Zur K a s u is t ik  d er F re m d k o e rp e r  in den w e ib lich e n  G en ita- 
l ie n “) p rz y  c ięc iu  brzusznem , d ok o n an em  p rz y  m yln em  rozp ozn an iu  c ią ż y  p o z a ­
m aciczn ej, zn a la zł w  za p a ln y m  k o n g lo m e ra c ie  ze s iec ią  śc iś le  p o łą c z o n y m  d w a 
p rę c ik i m e ta lo w e  ze so b ą  sk rę c o n e  i p rzełam an e, k tó re  p o c h o d z iły  od  i g ł y  d a ­
w niej do m a c ic y  w e p ch n ię te j p ra w d o p o d o b n ie  w  ce lu  p rzerw a n ia  c ią ż y . ćPatrz
F . N e u g e b a u e r . D ie  F re m d k o e rp e r  des U terus. B re s la u  1897 p g  II. oraz: P r z y ­
c z y n e k  do n au ki o c ia ła c h  o b c y c h  w  m a c ic y . K r o n ik a  le k a rs k a  1898 p g . 5 N. 15).

d) F r o r ie r  (P atrz F . N e u g e b a u e r . D ie  F re m d k o e rp e r  d es U teru s 1. c. p g .
II). Ig ła , d aivn iej w e p c h n ię ta  do m a c ic y , w y s z ła  spanie na d ro d ze  ro p ien ia  nad 
p ach w in ą.

e) H e n d r i x . (A n n ales de la  S o c ie te  B e lg e  de C h irurgie . 1898 N . 5). „C ia­
ło o b ce  w  jam ie  b rzu szn e j“ . J ak iś m e lan ch o lik  w  zam iarze sa m o b ó jstw a  p o łk n ą ł 
ig łę  15 ce n tym e tró w  d łu g o ś c i, u g ó rn e g o  k o ń c a  le k k o  za k rzy w io n ą . P o  k ilk u  t y ­
g o d n ia c h  p o w s ta ła  fleg m o n a  w  p ra w e j o k o lic y  p a ch w in o w e j, o d p o w ia d a ją c a  
S -R o m an u m . D ia g ra fia  R o e n tg e n o w s k a  u ja w n iła  c ia ło  o b ce  p o d łu g o w a te . N a ­
cię to  rop ień  i w y d o b y to  c ia ło  o b ce. I g ła  ta  p e r fo ro w a ła  śc ia n ę  ż o łą d k a  w b iła  się 
in  omentum majus i w y w o ła ła  zrost ze śc ia n ą  b rzu szn ą  i ropień . Vis medicatrix na~ 
tarae d o k o n a ła  cudu.
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/) E . I. IL L . „F o r e ig n  b o d ie s  in th e p e rito n e a l c a v ity  in tro d u ced  th ro u g h  
the g e n ita l t r a c t u. N e w - Y o r k  Journ al o f  G y n e c o lo g y  and O b stetrics . 1892 V o l. 
II. p g . 893).

g) F r a n k  W . H a v i l a n d : (N ew  Y o r k  M ed ica l R e c o r d  X L I I .  14. p g . 398—  
O c to b e r  —  „ A  n e ed le  in th e o v a r y “), p rzy  c ię c iu  brzusznem  w ropn iu  ja jn ik a  
zn a la zł u ła m ek  d w ó ch  ce n ty m e tró w  dług*ości zw y c z a jn e j i g ł y  do sz y c ia  i p r z y ­
p u szcza , że ig ła  d o s ta ła  się do ja jn ik a  z k iszk i.

h )  K  a r p iń sk i  (G azeta  L e k a r s k a  1894. N . 41) zn a la z ł w  ropniu  śc ia n y  b rzu ­
sznej u 4 4 -letn iego  lo k a ja  o ść ryb ią , k tó ra  p rze w ę d ro w a ła  tutaj z k iszk i. (R ów nież 
i F r i t s c h  w  zim n ym  ropn iu  śc ia n y  brzu szn ej zn a lazł c ia ło  o b ce  —  p a trz  M ich e ln :  

„ A b sc e s s e  der B a u c h w a n d 1, M o n atssch rift  fur G eb . u. G yn . V o l. V I. p g . 537).
(C. d. n.).

W Y K ŁA D Y KLINICZNE.

WARUNKI ANATOMO-FIZYOLOGICZNE UMIEJSCOWIENIA CHORÓB 

W BŁĘDNIKU I OBJAWY KLINICZNE TYCHŻE CHORÓB.
P o d a ł

3D-r T . H e im a n .

S z. P an ow ie! vStosownie do w y z n a c zo n e g o  mi w  dniu w c zo ra jszy m  p rzez w y ­
d zia ł le k a rs k i tem atu , p rzed m iotem  dzisiejszej le k c y i  m ojej b ęd zie: „w a ru n k i ana- 
to m o -h z y o lo g ic zn e  u m ie jsco w ie n ia  ch o ró b  w  b łę d n ik u  i o b ja w y  k lin iczn e  ty c h ż e  
c h o ró b “ . W e  w c zo ra jsze j le k c y i  m ojej w sp om n iałem , że  c h o ro b y  b łę d n ik a  za ­
w ie ra ją  d zia ł o ty a tr y i, p rz e d s ta w ia ją c y  d o tą d  w ie lk ie  lu k i, k tó ry c h  usu n ięcie  p o ­
zo sta w io n e  je s t  p r z y s z ły m  b a d a czo m . Istn ie ją  tu w p ra w d zie  liczn e te o ry e ; w sze ­
la k o  w ię k s zo ść  ich  d o tą d  nie w y s z ła  p o  za  g ra n ic e  w ię c e j lub  m niej p o m y s ło ­
w y c h  h ip o te z  i p rzyp u szcze ń ; o ch o ro b a ch  b łę d n ik a  w ie m y  w o g ó le  nie w ie le . N ie 
b ę d ę  P a n ó w  tru d ził p rzed sta w ien ie m  te o ry i, d o tą d  nie d o w ie d zio n ych ; o g ra n iczę  
się w y łą c z n ie  d o  te g o , co  p rze z  w s z y s tk ic h  le k a r z y  u szn y ch  u znan e zo sta ło  za  
m niej lub w ię c e j d o w ie d zio n e . A ż e b y ś c ie  P a n o w ie  ła tw ie j zrozu m ieli c h o ro b y  ró­
ż n y c h  o d cin k ó w  b łę d n ik a ,u w a ż a m  za k o n ieczn e  p rzy p o m n ie ć  W a m  n iek tó re  w ia­
d o m o ści z an atom ii i h z y o lo g ii  b łę d n ik a .

B łę d n ik  m ieści się w  c z ę ś c i sk a liste j k o ś c i sk ro n io w ej i sk ła d a  się z k o śc i 
zb ite j, b a d z o  tw a rd e j, k tó rą  ze  w szech  stron  o ta c z a  to re b k a  k o stn a. T a  o statn ia  
ta k  m ocno u d o ro s ły c h  je s t  p o łą c z o n a  z b łęd n ik iem , źe n iep o d o b n a  je j w  zu p e ł­
n ości o d d zie lić . W  celu  zb ad a n ia  b łę d n ik a , p o zn an ia  je g o  w ła ś c iw e g o  kształtu^ 
u ż y w a m y  b łę d n ik ó w  za ro d k ó w  lu b  n o w o ro d k ó w ; u ty c h  to re b k ę  k o stn ą  ła tw o  
o d d zie lić  od  b łę d n ik a  z w y c z a jn y m  sk a lp e lem .

W  ta k  w y p re p a ro w a n y m  b łę d n ik u  o d ró żn a m y trz y  łu k o w a te  w y s tę p y  k o ­
stne, łą c z ą c e  się n a  k o ń c a c h , są to  p rz e w o d y  łu k o w a te . Z a jm u ją  one cz ę ść  
ty ln ą  b łę d n ik a , c z ę ść  je g o  p rze d n ią  stan o w i ś lim a k o w a te  z a g ię c ie  k o stn e  — ztąd  
n a zw a n e  ślim akiem ; m ięd zy  p rzew o d a m i łu k o w a ty m i i ś lim ak iem  m ieści się p rze d ­
sio n ek.

W e  w n ętrzu  b łę d n ik a  k o s tn e g o  zn a jd u je  się b łę d n ik  b ło n ia sty ; o statn i nie 
p r z y le g a  d o  ścian  b łę d n ik a  k o stn e g o , le c z  zn a jd u je  się w p ew n ej od  n ieg o  od-

M k d . N r. 28.
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ległości i utrzym yw any jest w swojem położeniu za pośrednictwem włókienek  
delikatnej tkanki łącznej, tworzących rodzaj siatki i zawierających znaczną ilość 
naczyń krwionośnych. Przestrzeń między błędnikiem kostnym i błoniastym w y­
pełniona jest płyn em — perilimfą; kanał błędnika błoniastego zawiera także p ły n —  
endolimfę. Oba te p łyn y  znajdują się w związku bezpośrednim z przestworami  

podpajęczymi jam y czaszkowej.
P rz e d sio n e k  stan o w i n ie p ra w id ło w y  d o łe k  o w a ln y , d łu g o ś c i 6— 7 m ilim e­

tró w  i sz e ro k o śc i o k o ło  3 mm. i p rzez  c ien k i g rz e b ie ń  (crista restibuU) ro zd zie lo n y  
je s t  na d w ie  n ie ró w n e  p o ło w y ; p rzed n ią , d o ln ą  — m n iejszą  {recessas hemispbaericas) 
i ty ln ą , g ó rn ą  - - w ię k szą  (recessus hemiellipticus). N a  ze w n ą trz  g ra n ic z y  p rze d sio ­
n ek  z jam ą  b ę b e n k o w ą  i łą c z y łb y  się  z nią b ezp o śred n io  p rzez o k ie n k o  ow aln e, 
g d y b y  o sta tn ie  nie b y ło  z a k ry te  p o d s ta w ą  strzem ien ia. N a  p o w ie rzch n i w e w n ę ­
trznej p rze d sio n k a  w id a ć  o tw o re k  w o d o c ią g u  p rze d sio n k a  oraz k ilk a  in n ych  
o tw o rk ó w  (maculae cribrosae), p rzez k tó re  w c h o d zą  g a łą s k i  n e rw o w e  n erw u  p rze d ­
s io n k o w e g o , o d d z ie la ją c e g o  się od  n erw u  s łu ch o w e g o ; g a łą s k i  te za o p a tru ją  c z ę ­
ści b ło n ia ste  p rze d sio n k a  i p rze w o d ó w  łu k o w y ch . Recessas hemiellipticus i Itemi- 
sphaericus za w ie ra ją  w o re c zk i b łon iaste; z ty c h  w o re c ze k  z a w a r ty  w r. Iiemiellipticns 
n a z y w a  się utriculus, zaś z n a jd u ją c y  się w r. hemisphaericns —  ssacculus. Ś c ia n y  
p rzed sio n k a , z w y ją tk ie m  p rzed n iej i w e w n ętrzn ej, m ają  p ię ć  o tw o ró w  d la  p rze ­
w o d ó w  łu k o w a ty c h .

P rz e w o d y  łu k o w a te : p o z io m y  (zew nętrzn y), p io n o w y  p rzed n i (górny) i p io ­
n o w y  ty ln y  (dolny), sk ła d a ją  się z trze ch  ru rek  k o stn y c h , u ło żo n y ch  w z g lę d e m  
sieb ie  p o d  k ą te m  p ro stym . K a ż d y  z p rze w o d ó w  łu k o w a ty c h  w y c h o d z i z p rze d ­
sio n k a  o d d zie ln ym  o tw o rk iem  w y p ro w a d z a ją c y m  i p r z y  w y jśc iu  z p rze d sio n k a  
je s t  b a n ie c z k o w a to  (ampulla) rozszerzo n y . O p is a w sz y  łuk, p r z e w o d y  łu k o w a te  
w r a c a ją  do p rzed sio n k a , le cz  nie trzem a, ty lk o  d w o m a o tw o ram i, p o n iew aż łu k i 
g ó r n y  i d o ln y  p io n o w y  łą c z ą  się w  jed n o  w sp ó ln e  u jście. K s z t a łt  p rze w o d ó w  łu­
k o w a ty c h  b ło n ia s ty c h  i c a ły  b łę d n ik  b ło n ia s ty  w o g ó le  o d p o w ia d a  k sz ta łto w i 
p rzestrzen i, k tó re  zajm uje.

K u  p rzo d o w i i d o ło w i p rzed sio n e k  łą c z y  się ze ślim ak iem , s ta n o w ią cy m  
rurkę, d łu g o ś c i o k o ło  3 ctm ., w ę ż y k o w a to  raza  s k rę c o n ą  o k o ło  sw o je j osi k o ­
stnej (w rzecion k o, modiolus), zw ę ża ją c ą  się k u  k o ń co w i. P o d s ta w ą  ślim ak  sk ie ro ­
w a n y  je s t  ku  p rze w o d o w i słu ch o w em u  w ew n ętrzn em u, w ie rzc h o łk ie m  ku  jam ie  
b ę b e n k o w e j. T a  ru rk a  w ę ż y k o w a ta  p rze d zie lo n a  je s t  w e w n ą trz  na d w a  p ię tr a ’ 
g ó rn e  i d oln e za  p o śred n ictw em  b la szk i k o stn ej, w y c h o d z ą c e j z osi ko stn ej; je s tto  
b la s z k a  w ę ź o w n ic o w a ta  k o stn a  (lamina spiralis ossea), k tó ra  d o k o ła  osi k o stn e j je s t  
ta k ż e  śru b o w a to  sk ręco n a. P ię tro  g ó rn e  łą c z y  się z p rzed sio n k iem  (scala restibuli), 
zaś p ię tro  d o ln e  k o ń c z y  się w  o k ien k u  o k rą g łe m  (scala tympani). B la s z k a  w ę źo w n i- 
c o w a ta  k o stn a  nie d o ch o d zi do p r z e c iw le g łe g o  k o ń c a  ru rk i śru b o w a te j, le c z  d o ­
p e łn ia  się b la szk ą  b ło n ia stą  (lamina spiralis membranaceas. membrana basilaris). S k u t­
kiem  te g o  ob a  p ię tra  są c a łk ie m  od sieb ie  o d d zie lo n e  z w y ją tk ie m  sa m e g o  w ie rz­
c h o łk a  ślim aka, g d z ie  o b y d w a  k a n a ły  łą c z ą  się ze so b ą  za  p o m o cą  m a łe g o  o tw o r­
k a — helicotrema Brescheti. O d  b la szk i w ę żo w n ico w a te j ko stn ej w  p ię trz e  p rzed sio n - 
k o w em  o d d zie la  się b ło n k a  (membran, restibalaris s. Reissneri), k tó r a  id zie  p io n o w o  
nad  b ło n ą  p o d s ta w o w ą  (m. basilaris) i tw o rz y  z nią trzeci k a n a ł (ductus s. canalis 
cochlearis), w  k tó ry m  m ieści się a p ara t k o ń c o w y  n erw u  s łu c h o w e g o  c z y li  n a rzą d  
C o itiT e g o . T e n  się sk ła d a  z m n óstw a k o m ó re k  n a b ło n k o w y c h , k tó re  d o ln em i 
k o ń c a m i s p o c z y w a ją  n a  b ło n ie  p o d s ta w o w e j. O d  g ó r y  n arząd  C o m T e g o  p o k r y t y  
je s t  b ło n e c z k ą  s ia tk o w a tą  (lamina reticularis), p rzez k tó rą  w y s ta ją  n azew n ątrz  k o ­
m órki s łu ch o w e, o to czo n e  n itk am i słu ch o w em i, s ta n o w ią cem i w łó k n a  k o ń c o w e
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nerwu słuchowego. Oprócz komórek CoR iTego odróżniamy komórki H e n s e n r , 

iÓEirj'Eus’a, CcAUDius a i inne, przeznaczenie których dotąd nie jest wiadome.  
JJactas cocldearis łączy się z woreczkiem (sacealas) przedsionka zapomocą canalis 
reim iens.

O p ró cz  te g o  zn a jd u je m y  w k o ś c i sk aliste j d w a  w o d o c ią g i (aqaedaetus vedibu~ 
U et cochleae). P ie rw s z y  z a c z y n a  się szczelin ą  p ó łk s ię ż y c o w ą  p o  za  p rzew od em  słu ­
c h o w y m  w e w n ę trzn ym  i k o ń c z y  się w p rzed sio n k u  p o d  w y p u k ło ś c ią  k o stn ą  
w sp ó ln ej g a łę z i p io n o w y c h  p rze w o d ó w  łu k o w a ty c h . D r u g i w o d o c ią g  stan o w i 
szcze lin ę  na d oln ej p o w ierzch n i k o ś c i sk aliste j, na k o ń cu  w e w n ę trzn ym  g rz e b ie ­
nia k o stn e g o , o d d z ie la ją c e g o  k a n a ł tę tn ic y  d o m ó zg o w ej od  d o łu  sz y jo w e g o . N e r­
w y  b łę d n ik a  p o c h o d zą  od  n erw u  s łu c h o w e g o . T e n  o statn i w y ch o d z i z rdzen ia  
p rze d łu ż o n e g o  d w o m a  k o rzen ia m i— przed n im  i ty ln y m , p rz e b ie g a  razem  z nerw em  
tw a rzo w y m , o to c z o n y  o p on ą  n a cz y n io w ą  i p o d p a ję c z ą  m ózgu  i p rze c h o d zi do 
p rze w o d u  s łu c h o w e g o  w e w n ę trzn e g o , a ztąd  do b łęd n ik a . Już w p rze w o d zie  s łu ­
ch o w y m  w e w n ę trzn ym  dzieli się na g a łą ź  p rze d sio n k o w ą  i ś lim ak o w ą . G a łąź 
p rze d sio n k o w a  {ramus vestihalari,s) idzie  p rze z  macała cribrosa superior do p rzed sio n ­
k a  i liczn em i g a łą s k a m i z a o p a tru je  w o re k  e lip ty c z n y  i b a n ie cz k i g ó rn e  p rz e w o ­
d ów  łu k o w a ty c h . G a łą s k a  ś lim a k o w a  (ramas cocldearis) idzie  p rzez tractas spiralis 
forami) taletd as d o  p ie rw s z e g o  sk rę tu  ślim ak a, do k a n a łó w  n e rw o w y c h  w rze cio n k a  
i do b la szk i w ę żo w n ico w a te j k o stn ej. M ię d zy  w łó k n am i w rze c io n k a  i b la szk ą  w ę- 
żo w n ic o w a tą  m ieści się zona (janylionaris. W łó k n a  n e rw o w e , s ta w s z y  się bez- 
osiow em i, d o ch o d zą  do o tw o rk ó w  n e rw o w y c h  na p o w ie rzch n i dolnej b ło n y  p o d ­
sta w o w e j, d o s ię g a ją  do dacia,s cochlearis i tw o rz ą  n itk i i s ia tk i, o ta cz a ją ce  k o m ó rk i 
s łu ch o w e.

Co się t y c z y  c zy n n o śc i b łę d n ik a , to  nie p o d le g a  w ą tp liw o ś c i, że p ły n  b łę ­
d n ik o w y  i o ta c z a ją c e  g o  czę śc i b ło n ia ste  w raz ze zn a jd u jącem i się w nich  koń- 
co w em i p rzy rzą d a m i i za k o ń czen ia m i n erw ów  u le g a ją  d rg an iu  w  czasie a k tu  s łu ­
chu i d rg a n ie  to  ro zp rzestrze n ia  się na n e rw y  słu ch o w e. P o d  w p ły w e m  d źw ięk u  
lub też szum u p o d s ta w a  strzem ien ia  zo sta je  w e p ch n ię tą  do o k ie n k a  o w a ln e g o , 
co  w y w o łu je  w strząśn ien ie  b łę d n ik a , lub  też czyn n ik i p o w y żs ze  w s trz ą s a ją  jam ę 
czaszk o w ą , i to w strząśn iee ie  u d zie la  się b łę d n ik o w i (p rzew o d n ictw o  kostne). 
O k ie ru n k u  d rg a ń  w  ró żn y ch  k a n a ła c h  b łę d n ik a  nie p o d o b n a  p o w ie d zie ć  nic s ta ­
n o w c ze g o . P ły n  b łę d n ik o w y  w y w o łu je  też w strząśn ien ie  p iask u  u szn eg o  (otolity), 
le c z  d rg a n ia  o sta tn ie g o  są  p o w o ln ie jsze  od  d rg a ń  p ły n u  b łę d n ik o w e g o , sk u tk iem  
c z e g o  p o d rażn ie n ie  m ech a n iczn e  za k o ń czeń  n e rw o w y c h  d łu żej trw a.

C zyn n o ść  p rze w o d ó w  łu k o w a ty c h , pom im o w s z y s tk ic h  p rze p ro w a d z o n y ch  
p ra c  i d o św ia d czeń , d o tą d  nie zo sta ła  w zu p e łn o ści w y jaśn io n a . W ię k sz o ś ć  b a d a ­
c z y  u w a ża  je  za  n arząd  ró w n o w a g i ciała; są  je d n a k że  i ta c y , (St e i n e r , T o m a s z e - 

w i c z , B a g i n s k y  i in.), k tó r z y  ró w n o w a g ę  c ia ła  czy n ią  za leżn ą  od ro zm a ityc h  
o śro d k ó w  n e rw o w y c h . J ak  w iadom o, F l o u r e n s  (1828) d o św iad czaln ie  sta ra ł się 
d o w ie ść , że p r z e w o d y  łu k o w a te  sta n o w ią  n arząd  ró w n o w a g i cia ła . B a d a c z  ten 
d o w ió d ł, że^przecięcie p o z io m e g o  p rzew o d u  łu k o w a te g o  w y w o łu je  u zw ierzą t (go­
łębi) ru c h y  w a h a d ło w e  w osi poziom ej; p rze c ię c ie  p rzew o d u  p io n o w e g o  d o ln e g o  
w y w o łu je  ru c h y  z ty łu  ku  p rzo d o w i ze sk ło n n o śc ią  p ad an ia  k u  ty ło w i; zaś p rz e ­
c ię c ie  p rze w o d u  p io n o w e g o  górneg'o  w y w o łu je  ta k ie  sam e ru c h y  ze sk ło n n o ścią  
p a d a n ia  ku  p rzo d o w i. P rz e c ię c ie  k ilk u  p rzew o d ó w  łu k o w a ty c h  sp ro w a d za  za b u rze ­
nia ru ch u  złożon e. N a d to  F l o u r e n s , C u y i e r  i M a g e n d i e  d ow ied li, że p rze c ię c ie  
p e w n y c h  o śro d k ó w  n e rw o w y c h  w y w o łu je  ta k ie  sam e zja w isk a , co  p rze c ię c ie  
p rze w o d ó w  łu k o w a ty c h . I tak : u szkod zen ie  w łó k ie n  p o p rz e c z n y c h  m ostu  W a -  
ROL a lub  też b o c z n y c h  cz ę śc i zrazó w  m óżdżku  w y w o łu je  u zw ierzą t ta k ie  sam e
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ru c h y , ja k ie  o trzy m u je m y  p o  p rze c ię c iu  p rze w o d u  łu k o w a te g o  p o zio m e g o ; u sz k o ­
dzen ie o d n ó g  m ó z g o w y c h  do w z g ó rk ó w  c z w o ra c z y c h  ((‘rura cereltri od corpora gua- 
drigemina) lu b  też ty ln y c h  czę śc i zrazów  m ó żd żk o w y ch  w y w o łu je  z ja w isk a  p o d o ­
bne do ty c h , ja k ie  d aje p rz e c ię c ie  p rze w o d u  p io n o w e g o  d o ln e g o ; w re s zc ie  u szk o ­
dzen ie corporis restifom m  lub  też  p rzed n iej czę śc i g ó rn e g o  ro b a k a  m óżd żku  w y ­
w o łu je  ru ch y , o trzy m y w a n e  po p rze c ię c iu  p rzew o d u  łu k o w a te g o  p io n o w e g o  g ó r ­
n e go . O p ie ra ją c  się na ty c h  d an ych , n ie k tó rz y  b a d a cz e  p rzy p u sz c za ją , że  je ż e li po 
p rze c ię c iu  p rzew o d ó w  łu k o w a ty c h  w y s tę p u ją  zab u rzen ia  w  ró w n o w a d ze  c ia ła , to 
one nie za le żą  od u szk od zen ia  p rze w o d ó w  łu k o w a ty c h , le c z  od  u szk o d ze n ia  o d ­
p o w ied n ich  o środ k ó w  n e rw o w y c h , c z e g o  p r z y  te g o  ro d za ju  d o św ia d cz e n ia ch  u n i­
k n ą ć  n iep od ob n a.

W  tym  w z g lę d z ie  k lin ik a  p rz y s z ła  w  p o m oc fiz y o lo g ii; fa k ty  k lin iczn e  d o ­
w o d zą  n iew ątp liw ie , że  za w ró t g ło w y  i zab u rzen ia  w ró w n o w a d z e  c ia ła , ta k  częste  
w  ch o ro b a ch  u ch a w e w n ę trzn e g o  s p o ty k a n e , p o c h o d z ą  o d  p o d ra żn ie n ia  p rz e w o ­
dów  łu k o w a ty c h . P r z y  b ra k a ch  b łon  b ę b e n k o w y c h  m ożn a o b ja w y  p o w y ż s z e  w y ­
w o ła ć , je ś li d o tk n ą ć  g łó w k i strzem ien ia  lub o k o lic y  p rze w o d ó w  łu k o w a ty c h ; 
o b ja w y  te  m ożna też w y w o ła ć  p rzez p o d rażn ien ie  lub p rz e c ię c ie  n erw u  tw a rz o ­
w e g o . Z n aczen ie p rze w o d ó w  łu k o w a ty c h  d la  ró w n o w a g i c ia ła  stw ie rd z ili też d o ­
św iad cza ln ie  G o l t z  (zm ysł U oL T z’a), B r e u e r  (zm ysł s ta ty cz n y ), C y o n  (zm ysł p rz e ­
strzeni), B r o w n  i in. Zm ian a ciśn ien ia  w  b a n ie cz k a ch  w y w o łu je  p ró c z  zab u rzeń  
k o o r d y n a c y i u czu cie  p o d m io to w e  zaw ro tu . O tw o rzen ie  p rze w o d ó w  łu k o w a ty c h  
k o s tn y c h  i za k le je n ie  ich  o tw o ró w  w o sk iem  sp ro w a d za  o słab ien ie  s iły  w s z y s tk ic h  
m ięśni p o p rzeczn ie  p rą ż k o w a n y c h  i ich  zan ik.

U su n ięcie  b łę d n ik a  sp ro w a d za , o p ró cz b e z w z g lę d n e g o  o sła b ie n ia  s i ły  m ię­
śn iow ej, u tra tę  d o k ła d n o śc i ru ch ów  i u tra tę  czu c ia  m ięśn io w e go . E w a l d  o b ja śn ia  
stan  ten  u tra tą  n a p ię c ia  (tonus) b łę d n ik o w e g o . U tra ta  te g o  n a p ię c ia  m oże z c z a ­
sem  b y ć  w y ró w n a n a . T o  w y ró w n a n ie  nie b ę d zie  je d n a k że  ró w n o zn aczn e  p o w ro ­
to w i d aw n ej czyn n o śc i sw oiste j; p o n ie w a ż c z y n n o ść  ja k ie g o ś  n arząd u  nie m oże 
w ró cić  tam , g d z ie  je s t  b ra k  te g o  narządu , tQ w y ró w n a n ie  b ęd zie  cz y n n o śc ią  za ­
stęp czą , d o p e łn ia jąc ą . B łę d n ik  zo sta je  za s tą p io n y  p rzez s fe r y  p o b u d liw e  w  w ie l­
k ich  p ó łk u la c h  m ózgu. C zucie  m ięśn iow e p rz y  b ra k u  b łę d n ik a  z o sta je  za stą p io n e  
p rzez czu c ie  d otyk ow Te i w z ro k  i o d w ro tn ie . D la  te g o  też u tra ta  czyn n o śc i b łę d n i­
k a  w y w o łu je  u c z ło w ie k a  n iezn aczn e i k r ó tk o tr w a łe  za b u rzen ia  ró w n o w a g i c ia ła .

Ślimak stanowi narząd obw odow y dla wrażeń słuchowrych, powstających  
przy podrażnieniu komórek końcowych nerwu ślimaka. K a ż d y  ruch strzemienia 
w kierunku okienka owalnego sprowadza drganie płynu błędnikowego. P o d łu g  
HELMHOLTz’a, część błoniasta ślimaka prawdopodobnie ulega przy tem wepchnię­
ciu w kierunku piętra bębenkowego, płyn  w niem zawarty odpycha błonkę  
okienka okrągłego ku jamie bębenkowej, lub część płynu od p ływ a przez wodo­
ciąg ślimaka. Błona podstawowa stanowi w edług IłELMHOLza rzęd strun leżą­
cych obok siebie, które przy pewnych tonach, stosownie do swojej długości i sto­
pnia napięcia ulegają drganiu i drażnią odpowiednie gałąski nerwu ślimaka. P o ­
dług badań HENSENa i H.vssE’go nastrój błony podstawowej dla pew n ych  tonów  
zależy prawdopodobnie od rozmaitej szerokości tej błonki; dolne części jej od­
działywają na tony wysokie, górne —  na niskie. Ton wywołuje drganie pewnej  
gru py włókien nerwowych; przy tem wszelako włókna sąsiednie nie pozostają  
w spokoju, z tego też powodu przy rosnącej wysokości tonu wrażenie je go  
jest ciągłe.

S e n s o ry jn y  o śro d e k  s łu c h o w y  zn ajd u je  się w  p ie rw szy m  za w o ju  sk ro n io w y m  
W e r n i c k e , F e r r i e r  i in.) t. j. w  m iejscu , g d z ie  d o tą d  nie zn a lezio n o  z w ią z k u  ana-
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to m icz n e g o  z k o rze n ia m i i ją d ra m i n erw u  s łu c h o w e g o . M u n k  je s t  te g o  zdan ia, że 
cz ę ść  ty ln a  s fe r y  s łu ch o w e j s łu ży  do p r z y ję c ia  ton ów  n iskich , zaś p rzed n ia , le żą ­
c a  b liże j ro w k u  SY LW iusz’a  —  ton ów  w y s o k ic h . W e r n i c k e  i M e y n e r t  u w a ża ją  
p ie rw s z y  zaw ój s k ro n io w y  za  o śro d e k  o b razów  d źw ię k o w y c h . U szk od zen ie  te g o  
z a w o ju s p ro w a d z a  c ię ż k ie  zab u rzen ia  m o w y „g łu c h o tę  d u szy , g łu c h o tę  w y r a z o w ą 11 
(K u s s m a u l ). D a n y  o so b n ik  s ły s z y  m ow ę, lecz  nie p o jm u je  zn a czen ia  je j. S ą  je ­
szcze  inne o śro d k i, m ają ce  zw ią z e k  z m ow ą, słu ch em , w zro kiem ; nie n a le ż y  to  je ­
d n a k  do ram  tej le k c y i, i d la  te g o  je  pom ijam . P rze d sio n e k  b ło n ia s ty  s łu ży  do 
p e r c e p c y i  szm eró w  i do p e w n e g o  sto p n ia  ton ów .

W ra ż e n ia  d źw ię k o w e  z n e rw u  s łu c h o w e g o  d o ch o d zą  do ją d ra  ze w n ę trzn e g o  
w  rdzeniu  p rzed łu żo n y m , zta m tą d  przez cmpus trapezoides, k rzy żu ją c  się, do górn ej 
o liw k i, z tą d  p rzez ty ln e  w z g ó rk i czw o ra cze , p rzez eorpus geniculatum internum  
i crus posterius do to re b k i w e w n ętrzn ej {capmin interna) i do zraza  sk ro n io w e g o .

Z p u n k tu  w id ze n ia  o gó ln ej p a to lo g ii  b łę d n ik  u w a ża ć  n a le ży  za  p rzestrzeń  
lim fa ty c zn ą  lub  też  za  n arząd  sw o isty . Jak o  p rzestrzeń  ch ło n n a  b łę d n ik  u le g a  
sp ra iyo m  ch o ro b o w y m  a lb o  w s k u te k  sp ra w  za k a źn y c h , is tn ie ją cy ch  w  jam ie  
b ę b e n k o w e j, a lb o  w s k u te k  c ierp ień  ja m y  czaszk o w ej i w re szc ie  sam odzie ln ie  
i p ie rw o tn ie  od  r o z w ija ją c y c h  się w nim zm ian ch o ro b o w y c h . Z ja m y  b ę b e n k o ­
w ej p rz e c h o d zą  do b łę d n ik a  s p ra w y  c h o ro b o w e  za  p o śre d n ictw e m  o k ie n e k  b łę ­
d n ik o w y c h , za  p o śre d n ictw e m  p o zio m e g o  p rze w o d u  łu k o w a te g o , p o  zn iszczen iu  
g o  p rzez sp ra w ę  p ró ch n ie jącą , a lb o  n areszcie  za  p o śred n ictw em  ż y ł  k o stn y c h , łą ­
c z ą c y c h  n a c z y n ia  k rw io n o śn e  b łę d n ik a  z n aczyn iam i ja m y  b ę b e n k o w e j. Z ja m y  
o za szk o w ej ro zp rze strze n ia ją  się sp ra w y  ch o ro b o w e  na b łę d n ik  w zd łu ż p rze w o d u  
s łu c h o w e g o  w e w n ę trzn e g o , w zd łu ż w o d o c ią g u  ś lim a k a  i w re szc ie  p rzez zn iszczo ­
ną p iram id ę  k o ś c i sk a liste j.

N ie  u le g a  też w ą tp liw o śc i, że b łę d n ik  m oże z a ch o ro w a ć  p ierw o tn ie , i że 
w  nim  m o g ą, m ięd zy  innem i, ro zw in ą ć  się p ie rw o tn ie  rozm aite  sp ra w y  zap aln e. 
J akim  sp osob em , ja k ie m i d ro ga m i zab u rzen ia  te d o ch o d zą  do sk u tk u , nie zo sta ło  
d o tą d  w y ja śn io n e .

C ie rp ien ie  p ie rw o tn e  b łę d n ik a , p ró c z  w y w o ła n y c h  p rzy c z y n a m i ch o ro b o - 
tw ó rczem i, m o g ą  też p o w s ta ć  p rzez d zia łan ie  p e w n y c h  lek ó w , m ięd zy  k tó rem i 
p ierw sze  m iejsce  za jm u je  ch in in a  i k w a s  s a lic y lo w y . S p o só b  ich  d zia łan ia  na b łę “ 
d n ik  o b ja śn ia m y  p rzy c z y n a m i u sp o sab ia jącem i, w y w o łu ją c e m i zab u rzen ia  w k r ą ­
żeniu  k rw i i w  o d ż y w ia n iu  b łę d n ik a . K ir c h n e r  zn a jd o w a ł p r z y  b ad an iu  p o śm ier- 
tnem  k ró lik ó w , k a rm io n y c h  p o w y źsze m i le k a rstw am i, w y le w y  i p o d b ie g n ię c ia  
k rw a w e  w  b łęd n ik u . Z p r z y c z y n y  g łę b o k ie g o  p o ło że n ia  sw o je g o  b łę d n ik  b ard zo  
rza d k o  p o d le g a  u razow i, d z ia la łą ce m u  b ezp o śred n io ; częście j d zia ła ją  n a  n ie g o  
u ra zy , k tó re  p o d z ia ła ły  n a  k o ś c i czaszk o w e.

B łę d n ik , ja k o  n arząd  p rze zn a czo n y  do p rzy jm o w a n ia  ton ów , m oże za ch o ro ­
w a ć  p ie rw o tn ie  sk u tk ie m  szm erów  b ard zo  siln y ch , lub  też d z ia ła ją c y c h  p rzez 
czas d łu ższy . N a le ż ą  tu  p r z y p a d k i c ie rp ie n ia  b łę d n ik a , w y w o ła n e  p rzez s trz a ły  
a rm atn ie, w y b u c h y , oraz c ierp ien ia  b łę d n ik a  za w o d o w e  u ś lu sa rzy , k o tla rz y , k o ­
w a li, b e d n a rzy , m aszyn istó w  i t. p. W  ty c h  p rz y p a d k a c h  n a stęp u ją  w y le w y  
k r w a w e , w strząsn ien ia  p ie rw ia stk ó w  n e rw o w y c h  b łę d n ik a , a  n a w e t stan  za p a ln y .

C ierp ien ie  b łę d n ik a  je s t  częście j n a stę p cze  w  sp ra w a ch  p r z e w le k ły c h  nie- 
ro p n y c h  u ch a  śro d k o w e g o , szcze g ó ln ie  w  sp ra w a c h  s k le ro ty c z n y c h , w  k tó ­
r y c h  czę sto  ro zw ija  się zrost strzem ien ia  z o k ien k iem  ow aln em . W  ty c h  cier­
p ie n ia ch  za ję c ie  b łę d n ik a  b y w a  n ie ty lk o  n a stęp cze , lecz  często  w y stę p u je  je d n o ­
cześn ie  z c ierp ien iem  u ch a  ś ro d k o w e g o  w sk u te k  je d n y c h  i ty c h  sa m y ch  zab u rzeń  
tro ficzn y ch . R z a d z ie j c ie rp i b łę d n ik  w sp ra w a c h  n ie ż y to w y c h  i ro p n y c h  u ch a  
śro d k o w e g o . (D. n.).
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P osiedzen ie  z d. 6 cze rw ca  r. b.

TREŚĆ: K. R y c i i l i ń s k i  — „P rayczyuy  pow staw an ia  bezw ładu p o stępu jącego" (Dokończenie).

M yśl o p rz y c z y n o w y m  zw iązk u  p rzy m io tu  z b e zw ła d e m  p o stę p u ją c y m  z ja ­
w iła  się od  ch w ili u sta len ia  b e z ła d u  w  o d ręb n ą  g ru p ę  c ie rp ie ń  o rg a n ic z n y c h  m óz­
gu . P o m in ą w szy  zd an ia  w ie lu  au to ró w , k tó r y c h  z a p a try w a n ia  na o m a w ia n ą  s p ra ­
w ę nie w ie le  się różnią, p r e l e g e n t  ro z e b ra ł sz c z e g ó ło w o  te o ry ę  FoURNiEića  

i d o sze d ł do w n iosku , źe te o r y a  p rz y m io to w e g o  p o ch o d ze n ia  b e z w ła d u  nie d a się 
obron ić, g d y ż: i) w b re w  tw ierd zen io m  FouRNiEića b e z w ła d  p o s tę p u ją c y  sze rzy  
się co raz w ięcej w śród  k o b ie t, 2) w b rew  tw ierd zen io m  FouRNiEića p rz y  badan iu  
p ośm iertn em  zn a jd u je m y  sto su n k o w o  m ało zm ian w s p ó ln y c h  d la  ty c h  d w ó ch  
cierp ień , ja k  to  w y k a z a ła  o sta tn ia  p ra c a  B R E im ’a. Z a zn acza n a  p rzez w ie lu  a u to ­
rów  m arsk ość n arządów  w e w n ę trzn y c h , k tó r a  m a ś w ia d c z y ć  o ich  p rzy m io to w e m  
p o ch o d zen iu , zdaniem  k o l. R y c h l i ń s k i e g o , nie m oże s łu ż y ć  za  dotvód, g d y ż  sp o ­
s trze g a  się ją  na w ie lu  in n ych  tru p a ch  ludzi, k tó r z y  za  ż y c ia  nie p rze c h o d zili s y ­
filisu. P r e l e g e n t ,  p o w o łu ją c  się na sp o s tr z e ż e n ia THOMSEN’a i B iiE m ć a , sądzi, źe 
bouRM ER niesłuszn ie  rad zi n a z y w a ć  b e z w ła d  p o s tę p u ją c y  „ w ią d o -p a ra liź e m “ , 
g d y ż  i b a d a n ia  k lin iczn e  i a n a to m o -p a to lo g iczn e  p rze m a w ia ją  za  tern, że  kom b i- 
n a c y a  b e zw ła d u  z c ierp ien iem  ty ln y c h  p ę c z k ó w  rd zen ia  sto su n k o w o  zd a rza  się 
nie ta k  często .

K o l.  R y c h l i ń s k i  sądzi, źe  p rzy m io t je d n a k  m a p ew ie n  w p ły w  na p o w s ta w a ­
nie b ezw ład u ; o d g r y w a  on ro lę  czyn n ik a , p r z y g o tu w u ją c e g o  g ru n t p o d  p r z y s z ły  
b e z w ła d  p o stę p u ją c y . P e w n e  zn aczen ie  w sp ra w ie  p o w s ta w a n ia  b e z w ła d u  m ają  
i inne czyn n ik i, ja k  n a d u ży c ia  w y s k o k o w e , n ad m iern a  p ra c a  u m y sło w a , częste  
w strząśn ien ia  m oraln e lub  uraz. Z a sta n a w ia ją c  się nad  p o w y żs ze m i p rzy c zy n a m i, 
ko l. R . sądzi, że n a d u ży c ia  w y s k o k o w e  są w  stan ie  p rz y ś p ie s z y ć  w y b u c h  c ierp ie- 
jn ia , w y w o ła ć  g o  je d n a k  nie m ogą . P rz e w le k łe  p ijań stw o , zd an iem  p re le g e n ta , 
est sui (jeneris d łu g o trw a łe m  cie rp ie n ie m , w p rze b ie g u  k tó r e g o  z ja w ia ć  się m o g ą  
o k re sy , b e z w ła d  w ie lc e  p rzy p o m in a ją ce . „ R z e k o m e  te  c ie r p ie n ia 14, ja k  je  daw n iej 
n azyw an o , z ja w ia ją  się w  p rze b ie g u  p rzym io tu , p ija ń stw a  i c y k r z y c y .

N ad m iern a  p ra c a  u m ysło w a , m oraln e w strząśn ien ia  i uraz sta n o w ią  rów n ież 
k a te g o r y ę  czyn n ik ó w , p rz y ś p ie s z a ją c y c h  w y b u c h  b e zw ład u . N o w sza  te o r y a  g ło si, 
że bez sw o is te g o  u sp o so b ien ia  w y b u c h  b e z w ła d u  je s t  n iem o żliw y . N a e c k E w  sw ej 
p r a c y  d ow od zi, że ty lk o  u o so b n ik ó w  z w ro d zo n em  u sp o so b ie n ie m  p rzy m io t, 
a szcze g ó ln ie j m oraln e w strząśn ien ia  i t. p. p r z y c z y n y  są w  stan ie  w y w o ła ć  b e z­
w ład . M a i z e t  i V ir es  tw ierd zą, że b e zw ła d  p o s tę p u ją c y  je s t  w y n ik ie m  o d zied zi­
c z o n e g o  u sp o so b ien ia  w p ie rw sze j lin ii do cierp ień  n a tu ry  a rtry ty c z n e j. P rz y m io t 
i t. p. p r z y c z y n y , zd an iem  ty c h  au to ró w , m ają  m a ły  lub p ra w ie  ż a d n e g o  nie m ają  
w p ły w u  na p o w sta w a n ie  b ezw ład u .

R o z e b ra w s z y  p o w y żs ze  te o ry e , w  k o ń cu  k o l. R y c h l i ń s k i  p ra g n ie , a b y  w b a ­
d an iach  p a ra lity k ó w  nie o gra n icza n o  się  na b a d a n iu  w y łą c z n ie  is to ty  m ó zg o w e j, 
lecz  a b y  b ad an o  w szy stk ie  w e w n ętrzn e  n a rzą d y , g d y ż  tą  d ro g ą , b y ć  m oże, u d a  
się w  p rzy sz ło śc i w y t ło m a c z y ć , d la  c z e g o  b e z w ła d  p rz e b ie g a  p o d  ty lu  p o staciam i; 
b y ć  m oże, u da  się w y ja śn ić , ja k ą  d ro g ą  ten lub  ów  cz y n n ik  d z ia ła  u jem n ie na 
u k ła d  n e rw o w y  p a ra lity k ó w .
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W  d y s k u s y i k o l. S t. M a r k u s f e l d  za z n a czy ł, źe, m ów iąc w r. 1897 o „leczen iu  
o b ja w ó w  p a ra s y f ility c / n y c h “ , a p rzew ażn ie  je d n e g o  z nich, t. j. t. zw . w ią d o -p ara - 
liżu, o b szern ie  ro zb ie ra ł p r z y c z y n y  p o w sta w a n ia  o m a w ia n e g o  cierp ien ia  i d oszed ł 
do w n io sk ó w , k tó re  różn ią  się  zn aczn ie  od  w n io sk ó w  k o l. R y c h l i ń s k i e g o .

J eżeli F o u r n ie r  d o w o d zi p e w n e j za leżn ości p a ra liżu  od p rzy m io tu  m ięd zy  
inn em i i na m o c y  te g o , źe p rz y m io t i p a ra liż  p o s tę p u ją c y  zd a rza ją  się rzadziej 
u k o b ie t, niż u m ężczyzn , a na m o c y  d a n yc h  s ta ty s ty c z n y c h  ze szp ita li stosu n ek, 
lic ze b n y  c h o ry c h  na p ara liż  k o b ie t  do lic z b y  m ężczyzn  c ią g le  w zrasta , to to  n i­
c z e g o  je sz cze  nie d o w o d zi, c h o ć b y  ju ż  z te g o  w zg lę d u , że m y nic nie w ie m y  
o rz e c z y w iste j lic zb ie  p a ra lity k ó w  m ężczyzn  i k o b ie t  w śród  d a n e g o  sp o łeczeń stw a.

C h o ciaż w  s ta ty s ty c e  BREHM’a za leżn o ść od  p rzy m io tu  m arsk ości n e re k  i ś le ­
d z io n y  p rz y jm o w a n a  je s t  z n ied o w ierzan iem , to n a le ża ło b y  w  d anej sp ra w ie  w y ­
c z e k iw a ć  d a lsz y c h  b a d a ń , p o n iew aż o b ecn e  d ane n a u k o w e są z b y t  sk ąp e . K o l.  
M a r k u s f e l d  zw ra c a  u w a g ę , ż e ,g d y  p rzed  20 la ty  W e l c h  d o w o d ził za leżn o ści tę ­
tn ia k ó w  a o rty  od  p rzym io tu , p ra c ę  tę s p o tk a ło  je szcze  w ię k sze  n ied o w ierzan ie. 
T y m c za se m  o b ecn ie  lic zb a  p rz y p a d k ó w  w y le c z e n ia  tę tn ia k ó w  a o rty  za  p o m o cą  
le cze n ia  s w o is te g o  c ią g le  w zrasta .

J eżeli la s e c z k a  g ru ź lic z a  m oże w y w o ła ć  w sk órze  lu d zk ie j ty le  form  ch o ro ­
b o w y c h , ró żn y ch  i p o d  w z g lę d e m  k lin iczn y m  i p o d  w z g lę d e m  p ro g n o s ty c z n y m  
to  d la c z e g o  sy fility c z n e  c ierp ien ie  n a czy ń  m ózgu  m a zaw sze  w y w o ła ć  je d n ę  p o ­
s ta ć  ch o ro b o w ą?

Z d an iem  k o l. M a r k . n a zw a  „w ią d o -p a ra liżu m a r a c y ę  b y tu , ja k o  je d n o stk a  
c h o ro b o w a  z p rze w a ża ją ce m  u m iejscow ien iem  raz w  rdzeniu, to zn ow u  w  m ó zgu  
p om im o  że, ja k  to  słusznie z a u w a ży ł ko l. R y c h l i ń s k i , z d a rza ją  się p rzy p a d k i za ró ­
w n o w iądu , ja k  i p ara liżu  p o s tę p u ją c e g o  p o d  w z g lę d e m  k lin iczn y m  zu p e łn ie  c z y ­
ste. W s z a k ż e  nie w  k a żd y m  p rz y p a d k u  g r u ź lic y  p łu c  są za ję te  jed n o cześn ie  
p rzez sp ra w ę  g ru ź lic z ą , p rzy p u ść m y , i k iszk i i o p o n y  m ózgo w e . A  je d n a k  łą c z y ­
m y  w s z y s tk ie  te, często  k lin iczn ie  sam o d zie ln e  p o sta c ie  ch o ro b o w e, w  je d n o stk ę  
c h o ro b o w ą  — g ru źlic ę . T o  sam o m am y w  w ią d zie  rd zen ia  i w  p a ra liżu  p o stę ­
p u ją c y m . Z a ra ze k  p rzy m io tu  m oże b y ć  w stan ie  u ta jo n y m  p rzez k ilk a  i k ilk an a- 
sście  lat; in aczej b o w iem  nie m o g lib y ś m y  w y ja ś n ić  o b ja w ó w  p ó źn e g o  p rzym io tu  
L e c ze n ie  sw o iste  czę sto  je s t  b ezsk u teczn e , g d y ż  na b lizn ę  p o  g u m a cie  nie działa .

K o l .  H . N u s b a u m  sąd zi, że  p o m ię d z y  w ią d e m  rd zen ia  i p ara liżem  p o s tę p u ją ­
c y m  je s t  p e w n a  a n a lo g ia  i w  w a ru n k a ch  p o w s ta w a n ia  ty c h  sp ra w  p rzy m io t o d ­
g r y w a  w a żn ą  rolę. K o l .  N u s b a u m  ty lk o  w y ją tk o w o  w id y w a ł c h o ry c h  z w iądem  
rdzenia, k tó r z y  nie p rze c h o d zili p rzym io tu . N ie zg a d z a  się p rze to  ze zdaniem  M o- 
c z u t k o w s k i e g o , że w w ią d zie  rd zen ia  p rzy m io t nie o d g r y w a  żad n ej roli.

Z dan iem  k o l. N u s b a u m a , je d n y m  z n a jc zę stsz y c h  i w a ż n y c h  czyn n ik ó w  w  p o ­
w staw an iu  p a ra liżu  p o stę p u ją c e g o  o b o k  p rzy m io tu  je s t  p rze p ra co w a n ie  i d łu g o ­
trw a łe  d o tk liw e  c ie rp ien ia  m oraln e, k tó re  są, b y ć  m oże, w ażn ie jszym  czyn n ik iem , 
a n iże li a lk o h o l, k tó rem u  k o l. R y c h l i ń s k i  ta k  w ie lk ie  p rzy p isu je  zn aczen ie.

K o l.  A .  C ią  Gl i ń s k i  sąd zi, że  p rz y  odróżnian iu  p rz y c z y n  w sp ra w a c h  tak ich , 
ja k  w ią d  rd zen ia  i p a ra liż  p o s tę p u ją c y , n a le ży  b y ć  b ard zo  o stro żn y m  ze s ta ty s ty ­
k ą , g d y ż  re zu lta ty  je j za le żą  o d  te g o , ja k  s ta ty s ty k a  b y ła  zb ie ra n a  i g ru p o w a n a . 
E r b  i M o c z u t k Ow s k i  zb ie ra li s ta ty s ty k ę  p r z y c z y n  w ią d u  i d oszli do w p ro st p rze ­
c iw n y c h  w n io sk ó w .

K o l.  C ią  Gl i ń s k i  o św ia d c za  się za  p rz y c z y n o w y m  zw iązk iem  p rzy m io tu  
z w iąd e m  rd zen ia  i p a ra liże m  p o stę p u ją c y m .

Z d an iem  k o l. C i ą g l i ń s k i e g o , w  sp ra w ie  p o w s ta w a n ia  p a ra liżu  p o stę p u ją c e ­
g o  p r z y c z y n ą  za z w y c za j b y w a  p rzy m io t, m usi je d n a k  p rzy te m  b y ć  p ew n e u sp o ­
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sobien ie, trzecim  d op iero  w arun kiem  b ęd zie, czy  ch o rzy  na p rzy m io t le c z y ł  się  
staran nie, c z y  też nie.

K o l.  F r. G i e d r o y ó  je s t  zdania, że lecze n ie  p rzym io tu  m a w ie lk ie  zn aczen ie . 
Syfilis tania  b y w a  n a jczę ście j u ty c h , k tó rz y  nie le c z y li  się staran n ie.

P ro f. B a r a n o w s k i  zg a d z a  się z ko l. C iąg  liń sk im  w k w e s ty i  zn a czen ia  s t a t y ­
s ty k i, k tó ra  d aje  re zu lta ty  ro z s trz y g a ją c e , je że li je s t  w y k o n y w a n a  u m ie jętn ie  
i g d y  o p ie ra  się na d u żych  c y fra c h .

P ro f. B a r a n o w s k i  sądzi, że w  ty c h  n a w e t razach , w  k tó r y c h  u w y d a tn ia  się 
n ie w ą tp liw a  łączn o ść m ięd zy  p rzy m io tem  a cierp ien iem  o śro d k ó w  n e rw o w y c h , 
nie n a le ży  je szcze  tw ierd z ić , że  p rzy m io t je s t  je d y n ą  p r z y c z y n ą  p o w s ta w a n ia  w ią- 
du lub  p ara liżu  p o stę p u ją c e g o ; w  w ie lu  b o w iem  razach  n a le ży  p r z y p u s z c z a ć , że  
o b o k  p rzy m io tu  m o g ła  d zia ła ć  n a  ustrój inna je szcze  p rz y c z y n a , ja k  w s trz ą ś n ie -  
n ia m oraln e, p rzec ią żen ie  p racą , n a d u ży c ia  i t. p. U sp o so b ien ie  d zied ziczn e  t k a ­
n ek  m oże też w  p e w n y c h  razach  o d g r y w a ć  w a żn ą  ro lę .

P ro f. B a r a n o w s k i  za rzu ca  sy filid o lo g o m  d zisie jszym , że  p o zw a la ją  ch o ry m , 
p o d c za s le cze n ia  p rzy m io tu  o d d a w a ć  się z w y k ły m  za jęcio m , p r a c y  w y s iłk o w e j. 
W  ta k ic h  w a ru n k a ch  o w ie le  ła tw ie j ro zw in ą ć  się m oże p o d  w p ły w e m  p rzy m io tu  
c ierp ien ie  o śro d k ó w  n e rw o w y c h .

W  o d p o w ie d zi na p o w y żs z e  u w a g i k o l. R y c h l i ń s k i  zazn acza , że  istn ie ją  
o b ecn ie  b a rd zo  śc is łe  w y lic ze n ia , d o w o d zą ce , że  lic zb a  p a ra lity c z e k  w zra s ta  nie­
p o m iern ie  (Bu c h h o l t z ).

K o l.  R y c h l i ń s k i  sam  w y zn a je , że  n ad m iern a  p ra c a  u m y s ło w a  i c ią g łe  
w strząśn ien ia  m oraln e są  w  stan ie  p r z y ś p ie s z y ć  w y b u c h  cierp ien ia . D a n e  s ta ty ­
s ty czn e  nie m o g ą  p rze m a w ia ć  za  tą  lub  inną te o ry ą . P r z y ta c z a ją c  zd an ie  M o c z u t - 

k o w s k i e g o , k o l. R y c h l i ń s k i  u c zy n ił to  w  ty m  celu , a b y  w y k a z a ć , ja k  sp rze czn e  
są zd an ia  p o d  ty m  w z g lę d e m . Z daniem  k o l. R y c h l i ń s k i e g o  nie m o żn a  tw ie rd z ić  
z c a łą  p e w n o śc ią , że  k a ż d y  d o tk n ię ty  p rzy m io tem , na k tó r e g o  p o d z ia ła ł  u raz 
s ta ć  się m usi p a ra lity k ie m .

W  k o ń cu  p rof. B r o d o w s k i  z a z n a c zy ł k w e s ty ę , ja k ą  k ilk a k ro tn ie  p o ru szan o  
w d y sk u sy i, a m ian ow icie: d la c z e g o  p rzy m io t w  je d n y c h  razach  w y w o łu je  o b ja ­
w y  s p ra w y  o g n is k o w e j, w  in n ych  zaś o b ja w y  sp ra w y  rozlan ej. S p r a w ę  tę ła tw o  
m ożna so b ie  w y t ło m a c z y ć  w  ten  sp osób .

P rz y m io t  w y w o łu je  w n a cz y n ia c h  zm ian y, sk u tk ie m  k tó r y c h  b a rd zo  często  
p o w s ta je  endoarteriitis obliterans. J eżeli sp ra w ą  d o tk n ię te  b ę d ą  g a łą s k i  tę tn icze k , 
zn a jd u ją c y c h  się u p o d s ta w y  m ózgu, g d z ie  są  t. zw . k o ń c o w e  tę tn ice , to  p r z y  
za tk a n iu  św ia tła  jed n e j lub  w ię c e j tę tn ic z e k  n astąp i sui generis n e k ro za  (w p o sta c i 
rozm iękczen ia) tk a n k i m ó zgo w e j. W  ty c h  w ię c  razach  b ę d zie m y  m ieli o b ja w y  
s p ra w y  o g n is k o w e j. J eżeli zaś b ę d ą  p o ra żo n e  d ro b n iu tk ie  tę tn iczk i w  k o rze  m óz­
g o w e j, p rzy te m  d o ść liczn ie , w ó w cza s, p o n iew aż w y ró w n a n ie  o b ie g u  k rw i d aje  
się ła tw o  u sk u teczn ić  za  p o m o cą  n a czyń  z e s p a la ją c y c h  (anastomotica), sp ra w a  b ę ­
dzie ro b iła  w rażen ie  s p ra w y  rozlan ej. D la c z e g o  w je d n y c h  ra za c h  m am y te, w in­
n y ch  inne n a c z y n ia  za ję te , o d g r y w a  tu ro lę  p e w n e  u sp o so b ien ie .

A. Log arki.
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Posiedzen ie  w ydziału  h ig ieny szpita li i p rzy tu łków  z dn ia  2 cze rw ca  r. b.

J. P o l a k  w y g ło s i ł  o d czy t: „S tan  i p o trz e b y  szp ita li n a s z y c h 44.
D la  o k re śle n ia  ilo ś c io w e g o  i ja k o ś c io w e g o  ro zw o ju  sz p ita ln ic tw a  autor 

o b ra ł m etodę p rze w ażn ie  p o ró w n aw czą .
P rz e d e w s z y stk ie m  ze sta w ia  on szp ita ln ictw o  z p rzed  stu  la ty , ja k  je  o p isa ł 

H o w a r d  i inni, ze sp raw o zd an iam i o n a szy ch  szp ita la c h  z tej sam ej ep oki; różni­
ce  o k a z a ły  się b ard zo  m ałe. S z p ita ln ic tw o  nasze o d p o w ia d a ło  m niej w ięce j ó w ­
czesn ym  p o g lą d o m . W  m iarę rozw o ju  h ig ie n y  zd ą ża ła  W a rs z a w a  za  E u ro p ą, 
d o p ó k i p rze d  la ty  30 o ż y w io n y  ruch  w E u ro p ie  p rz e s ta ł o d d z ia ły w a ć  na nas. 
S z p ita l św . D u c h a  b y ł  ostatn im  w y ra z e m  ty c h  dążeń, od  ro k u  zaś 1870 szp ita ln i­
c tw o  n a jb a rd zie j u p a d ło . Ilo śc io w o  u p a d e k  szp ita ln ic tw a  ta k  się p rzed sta w ia , iż 
g d y  w  ro k u  1859 w  W a rs z a w ie  p rz y p a d a ło  na 10000 m ieszkań ców  75 łó ż e k  szp i­
ta ln y c h , to  w ro k u  1867 b y ło  ju ż ty lk o  50, a w roku  1897 za le d w ie  25. T y m cza se m , 
ja k  w id a ć  z ze staw ie ń  u rz ę d o w y c h  ró żn y ch  m iast E u ro p y , lic zb a  łó ż e k  sz p ita l­
n y c h  w z ra s ta  szy b cie j, niż ludność; a v  A n g li i  zw ła szcza , g d y  lu d n o ść a v  c ią g u  20 
la t  zw d ę k szyła  się o 27,6$, to  lic zb a  łó ż e k  ZAviększyła się o

L ic zb ę  łóżek, dla  W a r s z a w y  p o trze b n ych, obrachoAvuje autor a v  sposób tro­

jaki: 1) przez te o re ty c z n ą  k o m b in a c y ę , p rzy jm u ją c  śm iertelność miasta 28, lu­

dność == 700000, liczbę przypadkÓAv chorób, kAvalifikujących się do leczenia szpi­

taln e go , ja k o  10 razy  Aviększą od l ic z b y  zgonÓAv (na p o d s ta w ie  minimalnej śmier­

telności szpitalnej), a liczbę ludności, ze Avzględu na zam ożność kAvalifikującej  

się do szpitali, ja k o  60% całej ludności (na podstaAvie spisu je d n o d n io w e g o  z ro­

ku  1882; 2) przez zastosow anie stosunku łóżek do ludności a v  1867 r., p rzyjm ując,  

że w ó w c z a s  stosunek ten b y ł  bliższy normy, j a k  to  A\ry p a d a  z porÓA\rnania  

in n ych  miast —  Avreszcie 3) przez zastosoAvanie n o rm y analogicznej do miast,  

gd zie  szp italn ictw o stoi praAvidłoAvo.

W e d łu g  pierAvszego systemu otrzymana cyfra łóżek w szpitalach ogólnych  
w yp a d a ła b y  3150 , w edług drugiego —  2988; Avedług trzeciego zaś —  g d y b y  
przyrÓA\mać WarszaAArę do Hamburga, Avypadłoby 3480 łóżek, w porównaniu 
z Berlinem 3060, z Monachium i Dreznem 3600, z Londynem 3420.

P r z e ch o d z ą c  do jakościoA\Te g o  stanu szpitalnictwa, autor określa naprzód  

przestrzeń ku b iczn ą p o trze b n ą na jedn o łóżko, p rzy cze m  z porów nania p ostula­

tów’ różn ych  autorów’ i z zestaw ienia f a k t y c z n y c h  stosunkÓAw s k ło n n y  jest  do  

p rzy ję c ia  za podstaAvTę c y f r y  35 metrÓA\r szśe. na łóżko, z go dn ie  z zap atryw an ie m  

in sp ek to ra szpitali T k o ic k ie g o .  L e c z  z cyfr, z e b ra n y ch  przez o b e c n ą  k o m isy ę  szpi­

talną, Avypada, że av  istocie p r z y p a d a  na 1 łóżko t y l k o  o k o ło  25 metr. szśc., do 

c z e g o  p r z y ł ą c z y ł y  się bard zo kliniki, nie m ające ż a d n y c h  urządzeń i k o rzystające  

przez to z gabinetÓAA’ , które powstaAvały stop n iow o z sal szpitalnych, przez co  

uszczuplano przestrzeni chorym . N a le ż a ło b y  w ięc  liczbę o b e c n y c h  łóżek  zmniej­

sz y ć  o 25/35» a b y  d o p ro w a d z ić  kubiczność do n o rm y 35, zresztą bardzo szczupłej,  
zAAra ź y w s z y  na b rak  w e n ty la c y i.

Z d a n y c h  p o w y ż s z y c h  A\’yn ika, że A\r d o d a tk u  do obecnie istn iejących miejsc  

AA^ypada utAvorzyć je szcze  najmniej 1500 łóżek dla  c h o ry c h  o g ó ln y ch .

Co do u tzym a n ia  c h o ry ch , autor p rz y ta c z a  ze staw ien ie  w y d a tk ó w  na ch o re ­
g o  a v  ró żn y ch  szp ita la c h  E u ro p y  i A m e r y k i P ó łn o cn e j. W  sz p ita la c h  a n g ie ls k ic h

www.dlibra.wum.edu.pl



—  677  —

w y d a je  się n a  u trzym a n ie  ch o re g o  śred n io  o k o ło  2— 2l/j ru b la  d zienn ie, w  P a ry ż u  
1,20 rb ., w  N iem czech  (w B erlin ie , D reźnie) o k o ło  1,70 rb., w  A m e r y c e  b a rd z o  
rozm aicie  od  1,50 rb. do 4,50 rb. n aw e t, a v  B ru k se lli o k o ło  3 fran k ., w  G a lic y i 75 
cen tów , w  W a rs z a w ie  o k o ło  55 k o p . W e d łu g  autora  p r z y  d o b re j g o s p o d a rc e  
szp italn ej m ożna p rz y ją ć  w  W a rs z a w ie  k o sz ta  u trzym a n ia  c h o re g o  80 k o p . d zien ­
nie. K o s z ta  b u d o w y  szp itali, w e d łu g  d an ych , g łó w n ie  z e b ra n y c h  p rzez K n H Ń a  
(H andbuch d er A rch ite ctu r)  w y n o szą  rozm aite  sum y, a le  w ię k s ze  w z o ro w e  z a k ła ­
d y  b u d ow an o  już w cen ie  o k o ło  1000 rb. na łó ż k o , ta k  iż b u d o w a  i u rząd zen ie  
szp ita li p o trz e b n y ch  w y n io s ła b y  w W a rs z a w ie  o k o ło  2 m ilion ów  rubli; b lisk o  zaś 
p ó ł m ilion a roczn ie  trzeb a  m ieć na u trzym an ie  szp ita li w  d o d a tk u  do k o sztó w  
o b e cn y c h , co  p rz y  o szczęd n ej g o s p o d a rc e , p rz y  zred u k o w an iu  k o sz tó w  adm ini- 
s tra c y i, p rzy  w ła sn y c h  u rzą d zen ia ch  ce n tra ln y c h  (rzeźnia, m łyn , p ie k a rn ia , n a w e t 
sk ła d  m a te ry a łó w  ap te czn ych ) p o z w o liło b y  na w p ro w a d ze n ie  u lep szeń , ja k ic h  
d o m a g a  się p rasa  le k a rs k a , a do k tó r y c h  je szcze  d o d a je  au to r p ra c o w n ię  fo to g r a ­
ficzn ą i m od elarsk ą.

Co do źró d e ł p o le p sze n ia  finansów  czyn i autor n a s tę p u ją c e  u w a g i: 1) filan ­
tro p ia  p o w in n a  zn a leźć  u jście  w szp ita ln ictw ie , do c z e g o  n iezb ęd n y  je s t  szero k i 
u d zia ł sp o łe cze ń stw a  w zarząd zie  i a d m in istra cyi szp ita li; 2) p o d a te k  m iejsk i t y l ­
ko  w  części w in ien  b y ć  u ż y w a n y  na szp ita le , g łó w n ie  zaś w in ien  w s p ie ra ć  sz p ita ­
le  p rze z  zm niejszen ie lic z b y  ch o ry ch , resp. za  p o m o cą  u rząd zeń  h ig ie n ic zn y c h  
m iejskich ; 3) p o d a te k  ru b lo w y  z p raw em  b e z p ła tn e g o  le c ze n ia  n a jzu p ełn ie j c h y ­
b ia  ce lu  i nie w y trz y m u je  k r y t y k i  p o d  żad n ym  w zględ em ; 4) k o sz ta  le czn icze  p o ­
w in n y  sta n o w ić zn aczn ą  ru b ry k ę  d och od u; 5) u ż y te  b y ć  w in n y  śro d k i ce lem  za­
p ew n ien ia  a d m in istra cy i szp italn ej ja k  n a jw ięk sze j k o m p e te n c y i i za u fa n ia  o gó łu .

P osiedzen ie  z dnia 23 cze rw ca  r. b.

W . M ęczkow ski  —  „O  p o trz e b ie  n o w y c h  sz p ita li n a  p r o w in c y i“ .
D la  o k re śle n ia  p o trzeb  n a szeg o  szp ita ln ic tw a , M. p rze d się w zią ł zb ad an ie  

o b e c n y c h  je g o  w aru n k ó w . W  tym  celu  m ożliw e je s t  za s to so w a n ie  t y lk o  m e to d y  
p o ró w n aw cze j. K o r z y s ta ją c  z u rz ę d o w y c h  d an ych , M. p o sta n o w ił: 1) p o ró w n a ć  
stan  sz p ita ln ic tw a  z 1867 r. ze stan em  1897 r , a b y  p rze k o n a ć  się, c z y ś m y  p o su n ęli 
się n ap rzód  w  c ią g u  50 lat; 2) p o ró w n ać nasze szp ita ln ic tw o  ze stan em  tej sp ra w y  
w k ra ja c h  E u ro p y  Z ach od n iej, a ta k ż e  w ró żn y ch  m ie jsco w o śc ia ch  C esarstw a, —  
a b y  o k reślić , c z y  i w  jak im  stop n iu  o d b ie g a m y  od  norm , is tn ie ją c y c h  w  k ra ja ch , 
g d z ie  rozw ó j sz p ita ln ic tw a  i n au ki p o su n ą ł sp ra w ę  zn aczn ie  naprzód.

O dn ośn ie  do p ie rw s ze g o  p u n k tu , z a z n a c z y ć  n a leży , źe n ie ty lk o  nie p o stę p u ­
je m y  naprzód , lecz  c o fn ę liśm y  się p o d  k a żd y m  w zg lę d e m . L ic z b a  łó żek , b io rą c  
b e zw z g lę d n ie , w zro s ła  z 1734 do 2250 (m ów im y tu ty lk o  o sz p ita la c h  p ro w in - 
cy o n a ln ych ). L e c z  w z g lę d n ie  do w zro stu  lu d n o ści u p ad ła: g d y  w  1867 r. na 10000 
m ieszkań ców  p r z y p a d a ło  3,32, to  w 1897 r. b y ło  ty lk o  2,57. T a k  sam o s p a d ły  li­
czb a  c h o ry c h  i lic zb a  dni sz p ita ln y ch  na 10000 m ieszkań ców : z 44,3 do 36,2 
i z 1216 do 943.

W  1897 r. w  29 p o w ia ta c h  (z p o śró d  o g ó ln e j l ic z b y  84 c z y li  34,5^) zu p e łn ie  
nie b y ło  szp itali. T a  czę ść  K r ó le s tw a  za jm u je  711 m il k w ., a lu d n o ść je j  w y n o s iła  
2,463,000.

W  p o w y żs z y m  rach u n k u  p o m in ięta  je s t  W a rs za w a , n ad to  sz p ita le  letn ie  
(C iech ocin ek, B u sk  i S o lec). J eżeli zaś u w z g lę d n ić  ca łe  K r ó le s tw o  w raz z o sta ­
tnio w y m ien io n y m i szp italam i, to  l ic z b y  p o ró w n a w cze  z 1867 i 1897 r - się 
p rzed sta w ia ją : L ic z b a  łó ż e k  w zro s ła  z 3811 do 5030, lecz  w o b e c  w zro stu  lu d n o ­
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ści na ioooo m ieszk ań có w  lic zb a  łó ż e k  7,0 sp a d ła  do 5,3; lic zb a  c h o ry c h  87,8 sp a ­
d ła  do 69,8; lic zb a  dni sz p ita ln y c h  2396 sp a d ła  do 1903.

P o ró w n a n ie  K r ó le s tw a  z k ra ja m i E u ro p y  Z ach od n iej o p a rte  je s t  na d a n yc h  
z 1897 i 1895 r. G d y  u nas łó ż e k  na 10000 m ieszk ań có w  b y ło  5,3, to w  p ro w in cy i 
N a d re ń sk ie j 101,5; w  A lz a c y i  i L o ta ry n g ii  87,70, w  W e s t fa li i  5276, w P ru sa ch  Z a­
ch o d n ich  28,59, w  P o zn a ń sk iem  19,49; w  ca łem  p a ń stw ie  N iem ieck iem  24,7, w  A u -  
s tr y i (w 1895 r.) 21,9.

O d n ośn ie  do C esarstw a  dan e, za czerp n ięte  ze sp ra w o zd a n ia  D e p artam en tu  
L e k a r s k ie g o  z r. 1892, w y k a zu ją : g d y  w K r ó l. P o lsk . na 10000 m ieszk ań có w  p r z y ­
p a d a ło  łó ż e k  5,34, to  w  g u b e rn ia c h  N a d b a łty c k ic h  14,6; w  g u b e rn ia ch  p o sia d a ją ­
c y c h  ziem stw o 8,02; w ziem i w o jsk a  D o ń s k ie g o  6,04; w  ca łe j R o s y i  E u ro p e jsk ie j 
7,1; w  ca łem  p a ń stw ie  R o s y js k ie m  (łącznie z p o sia d ło ścia m i a zy aty ck ie m i) 6,2. 
C z y li w ię c  K r ó l.  P o ls k ie  nie d o szło  n a w e t do c y fr y ,  p rzec ię tn e j d la  c a łe g o  
P ań stw a .

W o b e c  ta k ie g o  stanu  b u d o w a  n o w y c h  szp ita li je s t  n a g lą c a . Z a norm ę M. 
p rzy jm u je  c y fr ę  20 łó ż e k  na 10000 m ieszk ań có w  (cyfrę  n ajn iższą  z p ośród  p o w y ­
żej p r z y to c z o n y c h , a d o ty c z ą c y c h  E u ro p y  Z achodniej). W o b e c  lu d n o ści 9,455,900 
(1897 r.) lic z b a  łó że k  p o w in n a  w y n o s ić  18912, c z y li  że b ra k  nam  13822 łóżek . Z a­
rad zen ie  ta k  w ie lk ie j p o trz e b ie  je s t  zad an iem  cięźk iem , a je d n a k  sp o łe cze ń stw o  
w in no je  p o d ją ć .

J ed n ym  ze śro d k ó w  m oże b y ć  z u ż y tk o w a n ie  k a p ita łó w , is tn ie ją c y c h  na 
rzecz n o w y c h  szp itali. O g ó ln a  sum a w y n o s iła  w 1897 r. 336,027 rb. 32 k o p . Z p o ­
śród  ty c h  sum  n ie k tó re  są d ość p o k aźn e: na szp ita l w  N o w o m iń sk u  38000 rb., na 
szp ita l s ta ro z a k o n n y c h  w K a łu s z y n ie  20000 rb., na szp ita l w T o m a szo w ie  L u b e l­
sk im  22000 rb., na  szp ita l s ta ro z a k o n n y c h  w  Z am ościu  25000 rb., na szp ita l w  C ie­
ch a n o w cu  24,000 rb. i t. d. Z am iast le że ć  w  B a n k u  na p ro c e n ta ch , m o g ły b y  b y ć  
te  su m y zu ż y tk o w a n e  na b u d o w ę  m a ły c h  szp ita lik ó w . P ro c e n ty  od  k a p ita łó w , 
zw ro t k o sztó w  za  leczen ie , za p o m o g i k a s m iejsk ich  i g m in n y ch , z a b a w y  na ce l 
d o b ro c z y n n y  i t. p. Z resztą, sk oro  raz p o w sta n ie  in s ty tu c y a , m ie jsco w e sp o łe ­
cze ń stw o  nie d a je j u p a ść  i za p ew n i rozw ój.

P o d  tym  w z g lę d e m  w ażn a  cz ę ść  p r a c y  sp o c z y w a  w  rę k a c h  le k a rz y  p row in - 
c y o n a ln y c h . K a p ita ły ,  o k tó r y c h  b y ła  m ow a, w  w ie lu  m iejscach  m o g ą  b y ć  ow a- 
ro w an e  sp e c y a ln y m i w aru n k am i, sk u tk iem  c z e g o  su m y te m o g ą  b y ć  obecn ie , je ­
szcze n iero zp o rząd zaln e . L e k a r z e  p ro w in c y o n a ln i m o g ą  te w a ru n k i na m iejscu  
p o zn ać, o k re ś lić  b u d że t sz p ita la  w w a ru n k a ch  m ie js co w y ch , a n ad to  p rze k o n a ć  
sp o łe c z e ń stw o  m ie jsco w e o k o n ie czn o śc i b u d o w y  szp itali, ja k o  in s ty tu c y i, g d z ie  
je d y n ie  m oże m ieć m iejsce  p ra w id ło w e  lecze n ie .

W  d y s k u s y i R y c h l iń s k i, T chóiiznicki, S o k ołow sk i  i D unin w y p o w ie d z ie li 
się p rz e c iw k o  m ały m  szp italom  i w y ra ż a li p o trz e b ę  b u d o w a n ia  w ię k s z y c h  szp ita ­
li, o d p o w ia d a ją c y c h  w y m a g a n io m  n auki. M łczkow sk i, p o d z ie la ją c  to  zdan ie, za­
zn a czy ł, że, ja k k o lw ie k  w ię k s ze  szp ita le  są o w ie le  w ięce j p o żąd an e, je d n a k  w  na­
sz y ch  w a ru n k a ch  je s t  to  ty lk o  pium  desiderimn,i d la  te g o  p ro p o n u je  m ałe szp itale .

M.
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Ze zjazdu chirurgów niemieckich w Berlinie
od dnia 5 do 8 kwietnia  1899 r.

(D okończenie.—Zob. Nr. 26).

P osied zen ie  z dn ia  8 k w ie tn ia  1899 r.
1) v. M a n g o l d t  (D rezno) —  „O  p rzeszczep ian iu  c h rzą ste k  do k rta n i w  celu  

lecze n ia  c ię żk ic h  p o sta ci zw ęże ń  i z n ie k sz ta łc e ń 44. W  p rze d sta w io n y m  p rz y p a d k u  
M. u su nął ob ie  stru n y  g ło so w e  z p o w o d u  b ro d a w cz a k ó w . G d y  w y s tą p iło  zw ę że ­
nie krtan i, nie u stę p u jąc e  rozszerzan iom , M. p rze szc ze p ił zrazu  k a w a łe k  ch rzą stk i 
z że b ra  do sk ó ry , p oczem  d op iero  p ła t  sk ó rn o -c h rzą stk o w y  za s to so w a ł do o p era- 
c y i w y tw ó rc z e j k rtan i. W y z d ro w ie n ie  n a stą p iło  zu p ełn e.

2 ) K r a u s e  (A ltona) —  „O  leczen iu  ch iru rg iczn em  c ię żk ic h  p o sta c i n e w ral- 
g ii p o ty lic o w y c h 44. T ru d n o ści w  leczen iu  ch iru rg iczn e m  n e w ra lg ii p o ty lic o w e j 
są tem  zn aczn ie jsze, że w  cierp ien iu  tem  p rzy jm u ją  u d zia ł 3 n e rw y , a m ian ow icie: 
n erw  p o ty lic o w y  w ie lk i, nerw  p o ty lic o w y  m a ły  i n erw  u szn y  ty ln y . W  ce lu  re~ 
z e k c y i nerw ów  c ię c ie  p ro w a d zić  n a le ży  w  k ieru n k u  n a stę p u ją cy m : od  p u n k tu  le ­
ż ą c e g o  na 3 ctm . pon iżej w y g ó ro w a n ia  p o ty lic o w e g o  ze w n ę trzn e g o  k u  w ie rz c h o ł­
k o w i w y r o s tk a  su tk o w e g o , nie d o ch o d zą c  do te g o  o sta tn ie g o  n a  2 ctm ., z tą d  c ię ­
cie  sk ie ro w u je  się u kośn ie  k u  d o ło w i i n ap rzó d  w zd łu ż ty ln e g o  b rze g u  m ięśn ia  
in o stk o -o b o jc zy k o -s u tk o w e g o  i d o ch o d zi do p o zio m u  k o śc i g rd y k o w e j. W  d a l­
szym  c ią g u  m ów ca o k re śla  b ard zo  d o k ła d n ie  p o ło że n ie  i p r z e b ie g  w s z y s tk ic h  
trzech  n erw ów  w  sto su n k u  do ran y. P o n ie w a ż  zw ój d ru g ie g o  n erw u  s z y jo w e g o  
zn ajd u je  się n azew n ątrz k o lu m n y  k rę g o w e j w  z a g łę b ie n iu  p o m ię d z y  k rę g ie m  
sz c z y to w y m  (atlas) i k rę g ie m  o b ro to w y m  (ejnstrojrfieus), a zatem  d o s tę p n y  je s t  
w  zu p e łn o ści d la  za b ie g u  c h iru rg ic zn e g o . W y c ię c ie  te g o  zw o ju  w  n e u ra lg ii p o ty ­
lic o w e j m o g ło b y  m ieć rów n ież d on iosłe  zn aczen ie  leczn icze , ja k  w y c ię c ie  zw o ju  
GASSERła d la  n e u ra lg ii n. tró jd z ie ln e g o . W a ż n e  je s t  d a le j to, że  n e rw  u szn y  t y l ­
n y  je s t  n a jg ru b sz y  z n erw ów  sp lo tu  s z y jo w e g o  i w  p rz e b ie g u  sw ym  n ie jed n o ­
k ro tn ie  zb oczen iom  p o d le g a . P o d łu g  K .  u su w an ie o d d zie ln y c h  g a łą z e k  ru c h o ­
w y c h  w n e rw ach  o m a w ia n y ch  b yn ajm n iej nie sp ra w ia  ża d n y c h  zab u rzeń  c z y n ­
n o śc io w ych , a to  z te g o  w z g lę d u , że m ięśnie tej o k o lic y  p o sia d a ją  w o g ó ln o śc i 
b. obfite  u n erw ien ie.

3) G a r r e  (R o stock ) —  „o d rastan ie  n erw ów  ja k o  p r z y c z y n a  n a w ro tó w  n eu ­
r a lg ii44. M ó w ca  p rz e k ła d a  r e z e k c y ę  zw o ju  G A SSE R ła  p o d łu g  K r a u s e ^ o  n ad  re- 
z e k c y ę  n erw u  sa m eg o  p o d łu g  T n iE R S C iT a ;  nie z g a d z a  się je d n a k  z K r a u s e ^ ,  
a że b y  po r e z e k c y i zw o ju  GASSER’a n a w ro ty  m o g ły  b y ć  a b so lu tn ie  w y łą c z o n e .
G. op isu je  p rzy p a d e k , w  k tó ry m  po d w a k ro ć  u su w an o 3-ią g a łę ź  n. tró jd z ie ln e g o , 
a g d y  w y s tą p iły  n a w ro ty , rezek o w a n o  zw ój G A SSE R ’a , a  n astęp n ie  i g a łę ź  2-gą. 
P om im o to  n e u ra lg ia  pow w óciła p o  la ta ch  paru . P rz y c z y n ą  n a w ro tó w , ja k  się 
o k aza ło , b y ło  o d rastan ie  n erw ów .

4) M a r t e n s  (Berlin) —  p rze d sta w ia  p rz y p a d e k  „p rz e p u k lin y  p łu c n e j“ 
w  o k o lic y  n a d o b o jc z y k o w e j p raw ej.

5) K o e n i g  (Berlin) —  „o n a c z y n ia k a c h  w  szp ik u  k o s tn y m 44. K .  p rze d sta w ia  
o k a zy , w  k tó ry c h  n a czyn ia k i, p o c zą tk o w o  u m ie jsco w io n e ze w n ą trz  k o ści, w  n a ­
stęp stw ie  w r a s ta ły  w  k o ść , w y w o łu ją c  w  niej ro z le g łe  o g n is k a  zn iszczen ia.

www.dlibra.wum.edu.pl



—  680  —

6) B o r c h a r d t  (Berlin) —  „M ięsak  k o ś c i śró d sto p ia ". P rz y p a d e k , p rzez B . 
o p isa n y , za s łu g u je  n a  u w a g ę  z te g o  w z g lę d u , źe n o w o tw ó r u m ie jsco w ił się p ie r­
w otn ie  w  k o ś c i sk o k o w e j, a p o w tó re  p o c z ą te k  d a ł mu ch rzęstn iak , ja k  te g o  d o ­
w io d ły  b a d a n ia  d ro b n o w id zo w e . Jeśli b o w iem  p rzy jm ie m y , że  n o w o tw o ry  z ło ­
śliw e  p o w s ta w a ć  m o g ą  z n o w o tw o ró w  n ie z ło ś liw y c h , to  k w e s ty a  ra d y k a ln e g o  
o p e ro w a n ia  r o z s trzy g a n a  b y ć  w in n a p rzez ja k n a jw c ze śn ie jsze  rozpozn anie. N a d e r  
p o m ocn e w  ty m  razie  są  p rom ien ie  X ., g d y  b o w iem  u d a  się p rz y  ich  p o m o c y  
stw ie rd z ić  t. zw . osteoporosis, z o p e r a c y ą  zw le k a ć  nie n a leży .

7) K u e t t n e r  (T u b in g a )—  „o szerzen iu  się ra k a  p rą c ia " . W  ra k u  p rą c ia  
n a cieczen ie  n o w o tw o ro w e  w y s tę p u je  p ierw ej w g ru c z o ła c h  m ied n icy, p o czem  d o ­
p iero  w  g ru c z o ła c h  p a c h w in o w y c h . K .  za le ca  p rz y  a m p u ta cy i p rą c ia  u su w an ie 
d o szczętn e  g ru c z o łó w  w  o k o lic a c h  p a c h w in o w y c h .

8) M o s t  (W ro cław ) —  „o n a c z y n ia c h  c h ło n n y c h  ż o łą d k a  i o zn aczen iu  ich  
w  sp ra w ie  szerzen ia  się r a k a u. M. zb a d a ł d o k ła d n ie , źe  n a czyn ia  ch łon n e ż o łą d k a  
k o ń c z ą  się u w p u stu  (oardia). C a łk o w ite  w y c ię c ie  ż o łą d k a  w  p rz y p a d k a c h  ra k a  
te g o  n arząd u  b y ło b y  zatem  o p e r a c y ą  n a jzu p ełn ie j ra d y k a ln ą , g d y b y  nie ta  o k o ­
liczn o ść , że  zw yro d n ie n iu  n o w o tw o ro w e m u  p o d le g a ją  z b y t  czę sto  n a czyn ia  
ch łon n e trzu stk i, d la  za b ie g ó w  ch iru rg ic zn y c h  nie d ostęp n e.

W  d y s k u s y i  K r a s k ę  opisuje p rzy p a d e k , w  k tó r y m  w y s tą p ił  rak p ierw o ­

t n y  ż o łą d k a  i w tó r n y  je lit  w p ostaci rozsianych ognisk. K .  nie umie inaczej w y -  

t ło m a c z y ć  sposobu  rozszerzenia się sp raw y, ja k  t y l k o  d ro g ą  n a czy ń  k rw io n o ­

śnych.

9) E is e l s b e r g  (K ró lew iec) —  p rze d sta w ia  p r z y p a d e k  p o m yśln ie  d o k o n a n e­
g o  „ w y łą c z e n ia  je lita " .

W  d y s k u s y i  B e r g m a n n  'ostrzega przed z b y tn ią  p oh op n o ścią  do o p e ra c yi  

w y łą cz a n ia  jelit, p on iew aż w  pętli w y łą cz o n e j n a g ro m a d z a ją  się z łatw o ścią  

w y d z ie lin y  kiszkow e.

10) K r a u s e  (A ltona) —  „d o św ia d cz e n ia  z za sto so w a n iem  p o w ie trz a  o g rz a ­
n e g o  w  c e la c h  le c z n ic z y c h " . K .  s to so w a ł le cze n ie  p o w ietrzem  o g rze w a n e m  za 
p o m o cą  p rz y rz ą d ó w  s p e c y a ln y c h  w  100 p rzeszło  p rz y p a d k a c h  różn ego  rod zaju. 
L e cze n ie  sp osob em  p o w y ż s z y m  d o ty c zy ło : 1) za p a leń  sta w ó w  p o ch o d ze n ia  reu ­
m a ty c zn e g o , rz e ź ą c z k o w e g o , g ru ź lic z e g o , d n a w e g o ; 2) reu m a tyzm ó w  m ięśn io­
w ych ; 3) r w y  k u lszo w e j; 4) p rz y p a d k ó w  ze szty w n ie ń  sta w ó w  p o  u razach , nader- 
w a n ia ch  ś c ię g ie n , zw ich n ien ia ch  i złam an iach . W  if3 części p r z y p a d k ó w  lecze n ie  
p o zo sta ło  bez sk u tk u . D zia ła n ie  p o le g a  na w y w o ły w a n iu  d e ry w a c y i sk órn ej.

W  d y s k u s y i  B i e r  ostrzeg a przed sto so w an iem  p ow ietrza  o g rz a n e g o  

w gr u ź lic y  staw ów . W  n ie k tó ryc h  p r z y p a d k a c h  n a le ż a ło b y  sp r ó b o w a ć  leczenia  

sk o m b in o w a n e g o , p o l e g a j ą c e g o  na w y w o ła n iu  p rzek rw ien ia b ie rn e go  i na stoso­
waniu p o w ietrz a  o g rz a n e g o .

11) B r a u n  (Altona) —  „B a d a n ia  histologiczn e  nad sp raw ą p rzyrastania  

p ła tó w  sk ó rn yc h  KRAUSE’g o “. B. zd o ła ł  się przekonać, źe w p ła ta c h  skórn ych,  

p rze s z c ze p ia n yc h  sp o so b e m  KRAUSE’g o  (p ła ty  bez mostków), z a c h o w a n e  są w s z y ­

stkie  części skóry, ja k o  to w łókn a, w ło sy ,  a  n a w e t  po części i g r u c z o ły .  B. za c h ę ­
c a  do przeszczepień sp o so b e m  p o w y ż s z y m .

12) K r o e n l e i n  (Zurich) —  „T o rb ie l n e rk o w a ". T o rb ie le  n e rk i o d zn acza ją  
się n ie jed n o k ro tn ie  k o lo sa ln ą  w ie lk o śc ią , w y p e łn ia ją c  p rzeszło  p o ło w ę  ja m y  
b rzusznej. C h o ciaż K .  u w a ża ł d o tą d  to rb ie le  n e rk o w e  za  p e w n e g o  rod za ju  „noli 
me tanyereu, to  je d n a k ż e  w  w a ru n k a ch  p o w y ż s z y c h  o p e ra c y ę  u w a ża  za  w skazan ą, 
o ile ty lk o  g u z  je s t  je d n o stro n n y .

www.dlibra.wum.edu.pl



-  681 -

13) Jo r d a n  (H eid elberg) —  „o p o w sta w a n iu  rop ien ia  o k o ło -n e rk o w e g o  
z rop n i n e rk o w y c h  p rze rzu to w e g o  p o c h o d z e n ia 41. T ru dn o  je s t  o k re ś lić , c z y  ta k  
zw . parcmephritis je s t  n a stęp stw em  rop n i n e rk o w y c h , c z y  te ż  o d w ro tn ie . M ó w ca  
n a  zasad zie  k ilk u  s p o s trz e g a n y c h  p rzy p a d k ó w  u trzym u je , źe z rop n i n e rk o w y c h  
p rze rzu to w e g o  p o ch o d zen ia  p o w s ta ją  rop n ie  o k o ło -n e rk o w e .

14) R i n g e l  (H am burg) —  „o rozp ozn aw an iu  kam ien i n e rk o w y c h  za  p o m o ­
cą  p rom ien i X . 44. P rze k o n a n o  się d ośw iad czaln ie , źe za  p o m o c ą  ro e n tg e n o s k o p ii 
ro zp o zn a w a ć m ożna je d y n ie  sz cza w ia n y  (oksalaty) i to w  p e w n y c h  w a ru n k a ch , od  
w ła śc iw o ś c i u stroju  d a n e g o  o so b n ik a  za leżn ych .

W  d y s k u s y i  B r a a t z  zaznacza, źe, c h cą c  o trz y m a ć  w y ra ź n ą  fotografię  

kam ieni n e rk o w yc h , n a le ż y  prześw ietlanie w y k o n y w a ć  przez w z g lę d n ie  krótki  

p rze c ią g  czasu.
15) Z a d e c k  (Berlin) —  „o  u k ła d zie  tę tn iczy m  n e re k  i o zn aczen iu  te g o  

u k ła d u  d la  c h iru rg ii44. N a c z y n ia  w stę p u ją  do n erk i nie za w sze  w  m iejscu , śc iś le  
o d p o w ia d a ją c e m  w n ę ce  (hilm), a  p o d z ia ł n a czyń  często  b a rd zo  m a m iejsce  na 
1— 2 ctm . ku  ty ło w i od p o d łu żn ej p ła s zc zy z n y  p rz e c ię c ia  n erki. O k o lic zn o ś ć  p o ­
w y żs za  w a żn a  je s t  ze w z g lę d u  n a  w y k o n y w a n ie  n e fro to m ii w  p o sz c z e g ó ln y c h  
p rzy p a d k a ch .

16) M o d l i ń s k i  (M oskwa) —  „o d oszczętn em  w y c ię c iu  p ę c h e rz a  m o c zo w e ­
g o " . M. ze b ra ł 15 p rz y p a d k ó w  w y c ię c ia  p ęch e rza . W y c ię c ie  to  w sk a za n e  je st, 
p o d łu g  M . 1) g d y  o p e ra c y a  na p ęch e rzu  b y ła  już d o k o n y w a n a  i 2) g d y  w n ętrze  
p ę ch e rz a  w y p e łn io n e  je s t  w ie lo m a  guzam i. Z b io rn ik iem  d la  m oczu  s ta je  się 
w  tak im  razie o d b y tn ica .

17) L o e w e n h a r d t  (W ro cław ) —  „o śro d k a ch  p o m o c n ic zy c h  p rz y  k ru szen iu  
k am ien i p ę c h e rz o w y c h * . L . s to so w a ł z p o w o d zen iem  p o d n iesien ie  m ied n icy  
w  p rz y p a d k a c h  k am ien ia  u w ię ź n ię te g o  w  za g łę b ie n iu  p ęch e rza . M ó w ca  p rze d ­
sta w ia  n astęp n ie  z g łę b n ik  a lu m in io w y  NAEVE’go , n a d a ją c y  się  zn a k o m icie  do 
opróżn ian ia  p ę ch e rza  p o  sk ru szen iu  k am ien ia. W re s z c ie , w  razie o b e cn o śc i ra n y  
po p rze k łu c iu  p ę ch e rz a  m o c zo w e g o , L . p o siłk u je  się nię w  ce lu  c y sto sk o p o w a n ia .

18) V u l p i u s  (H eid elb erg) —  „d a lsze  p ró b y  z p rzeszczep ian iem  śc ię g ie n  
w  p rz y p a d k a c h  p o rażeń  i p rz y k u rc z e ń 44. V ., k tó r y  w y k o n a ł w  sw ej k lin ice  ope- 
ra c y ę  p rzeszczep ia n ia  śc ię g ie n  w  80 p rzy p a d k a c h , p o d a je  s p o s o b y  o p e ro w a n ia , 
ja k o  te ż  w sk a za n ia  i w y n ik i za b ie g u . N ie zb ę d n y  w a ru n e k  w y n ik u  za d aw ałn ia ją- 
c e g o  stan o w i zach o w an ie  śc is łe j a s e p ty k i p r z y  o p ero w an iu  na k o ń czyn ie , w  k tó ­
rej czaso w e p o w strzy m an ie  k rw io b ie g u  za sto so w a n e  b y ć  p o w in n o. C ię c ia  p r o ­
w a d zić  n a le ży  ro z le g łe , a p rzeszczep ia n ia  d o k o n y w a ć  n a le ż y  p o d p o w ię z io w o  
w  celu  m o żliw e g o  u n ik n ięcia  zro stó w  n a s tę p czy ch . D o  z e sz y w a n ia  ś c ię g ie n  V ., 
p o siłk u je  się ty lk o  je d w ab ie m , o d k a ża n ym  b ezp o śred n io  p rzed  o p e raC y ą  w  ro z­
tw o rze  su blim atu  1: 1000; ze sz y c ia  zaś sa m eg o  d o k o n y w a  p rzy  n adm iern em  ro z­
c ią ga n iu  i rozgin an iu  staw u  (Ueberkorrektur). N ie k tó re  śc ię g n a , ja k  np. śc ię g n o  
m ięśn ia r o z g in a ją c e g o  p a lu ch  s to p y  d łu g ie g o  p rze c in a ć  n a le ży  d o ść  w y s o k o  
z zach o w an iem  częścio w em  tk a n k i m ięśn iow ej w  o d cin k u  o b w o d o w y m , w  ce lu  
n ad an ia  k o ń cz y n ie  sp ra w n o śc i m ożliw ie  d o k ła d n e j w  n a stęp stw ie . R o zu m ie  się, 
źe  w y k o n y w a n ie  za b ie g u  odm ienne je s t  w  k a żd y m  p rzy p a d k u  p o sz c ze g ó ln y m , 
i sta łe  p rz e p isy  p o d  ty m  w z g lę d e m  istn ieć  nie m ogą . U n ieru ch om ien ie  k o ń c z y n y  
p o w in n o  trw a ć  o d  6— 7 ty g o d n i. Z a b ie g  w s k a z a n y  jest: 1) w  u szk o d ze n ia ch  
u ra z o w y c h  m ięśni i śc ię g ien , 2) w  p o ra ż e n ia ch  rd z e n io w y ch  w ie k u  d zie cin n e g o  
za rów n o  cz ę śc io w y c h , ja k  i o g ó ln y c h , a  ta k ż e  s p a s ty c z n y c h , 3) w  ch o ro b ie  L it -  
TLE’g o  i w  p o ra żen ia ch  p o  w y n a c z y n ie n ia c h  m ó z g o w y c h , 4) w  sto p ie  szp o ta w e j. 
C o się t y c z y  w y n ik ó w , to  V .  raz je d e n  s p o s trz e g a ł w y n ik  sz k o d liw y , m ian ow icie
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u p o rc z y w ą  n e u ra lg ię . W  n ie k tó ry c h  p r z y p a d k a c h  p o zo sta ł status ĄUo, O gro­
m nej w ię k szo śc i je d n a k  n a s tą p iła  m niej lub  w ię c e j zn aczn a  p o p ra w a . M ó w ca  
p o c z y tu je  o p e ra c y ę  p rze szc ze p ia n ia  śc ię g ie n  za  śro d e k  n ad er p o m o cn y  w  ręk u  
le k a rz a -o rto p e d y s ty  i za c h ę c a  usilnie do p rób  w  d alszym  ciągu .

19) N o e t z e l  (Królewiec) —  „o bakteryobójczem działaniu przekrwienia 
biernego w zabiegach BiER’a “. Z doświadczeń na królikach okazuje się, że z 2700 
drobnoustrojów pozostało po 4 godzinnem przekrwieniu zaledwie 45 drobnou­
strojów zdolnych do dalszego rozwoju. N. objaśnia fakt powyższy zgęszczaniem  
się soków ochronnych ustroju pod wpływem  zastoju biernego.

20) W o e r n e r  (Gmund) —  p rze d sta w ia  p rz y rzą d  do ch o d zen ia  po c ię żk ic h  
zła m an ia ch  k o ń c z y n y  d o ln e ju: p rz y rz ą d  zro b io n y  je s t  z celu lo id u , od zn acza  się 
le k k o śc ią , trw a ło ś c ią  i je s t  d o ść  p rze n ik liw y  d la  w y d zie lin  z ran y.

21) B o r c f i a r d t  (Berlin) —  „p rz e d sta w ia  o k a z y  tę tn ia k ó w “. W  je d n y m  
p rz y p a d k u  tę tn ia k  u tw o rz y ł się p ierw o tn ie  w  tę tn ic y  p o d k o la n o w e j, w  n astę­
p stw ie  zaś p rze d ziu ra w ił ż y łę , co  p r z y c z y n iło  się do w y w o ła n ia  za k rzep u  i z g o ­
rzeli k o ń c z y n y . W  d ru g im  p r z y p a d k u  sp o strze g a n o  w  jam ie brzusznej guz, k tó ­
r y  p rze c ię to , p o cze m  z g u z a  w y p ły n ę ło  od  3/4— 1 litra  c z y s te j k rw i. C h o ry  um ar- 
p o  k ilk u  d n iach  na p o so czn icę . N a  s e k c y i stw ierd zon o  tę tn iak  a o rty . P rz e d  tę t­
n iakiem  zn a jd o w a ło  się zn aczn ie  p rzero śn ię te  nad n ercze, k tóre , u c isk a ją c  aortę, 
s ta n o w iło  n atu ra ln ą  p rzeszk o d ę  do k rw o to k u  śm ierte ln eg o .

22) L e w y - D o r n  (Berlin) —  „R ó n tg e n o g ra fia  p r z y  w strzym a n y m  o d d e c h u “. 
L ., b a d a ją c  k la tk ę  p ie rs io w ą  prom ien iam i X .,  d o szed ł do n a s tę p u ją c e g o  w n iosku: 
c h c ą c  o trz y m a ć  ob raz w y ra ź n y  k la tk i p iersio w ej, n a le ży  w y k o n y w a ć  p rze św ie ­
tla n ie  p rz y  w strzym a n iu  o d d ech u  na w y s o k o ś c i w d e ch u  ze stro n y  osob n ika  b a d a ­
n e g o . W  ten sp osób  ro zp o zn a ć  m ożna d o sk o n a le  c ia ła  ob ce, b ą b lo w c e  p łu c , zro ­
s ty  o p łu cn o w e , p o w ię k sze n ie  ś le d zio n y  i w ą tro b y , p o ły k a n ie  k a p su łe k  w y p e łn io ­
n y c h  b ism utem  i t. p.

23) S u ł t a n  (Getynga) —  „o odmianie guzika MuRPHY’e g o u. Ponieważ g u ­
zik MuRPHY’ego okazuje się zbyt ciężkim i zdolnym do przedziurawienia ścian 
jelita, a zaś guzik FRANKŚa zbyt mało odpowiada swemu celowi, S. przedstawia  
guzik własnego pomysłu. Guzik jest mocny i względnie łatwo wessaniu podle­
gający. Zawiera on wewnątrz tylko cienką rurkę metalową, główną zaś część 

jego  składową stanowi massa z kości słoniowej; prócz tego jedna połowa w g u ­
ziku zaopatrzona jest w pochewkę gumową, zabezpieczającą przed zbyt szyb-  

kiem wessaniem.
24) F r a n k e  (Brunświk) —  „o chorobach chirurgicznych w następstwie 

influenzy". D o  chorób powyższych F. odnosi: neuralgie różnego rodzaju, zapale­
nie otrzewny i wyrostka robaczkowego, zapalenia stawu kolanowego, owrzodze­
nia i przedziurawienia chrząstek nosowych, zapalenia ucha, wysięki ropne w ja­
mie opłucny, wreszcie choroby układu kostnego. T e  ostatnie przypominają po­
czynającą się gruźlicę kości, przebiegają jednak b. łagodnie i bez ropienia.

25) E is e l s b e r g  (K ró lew iec) —  „o żo łą d k u  w  p o sta c i k le p s y d ry " . P o s ta ć  
p o w y ż s z a  żo łą d k a  b. rza d k o  b y w a  w ro d zon a, d a le k o  częście j je s t  ona n a stę ­
p stw e m  ow rzodzeń . Z 7 p rzy p a d k ó w , p rzez m ó w cę  sp o s trze g a n y ch , 6— n ależa ło  
do n a b y ty c h , jed e n  ty lk o  b y ł  w ro d zo n y . R o zp o zn a n ie  b y w a  b ard zo  tru d n e. 
L e c ze n ie  p o le g a ło  na c ię c iu  p o d łu żn em  i szw ie  w  k ieru n k u  p o p rzeczn ym .

(M łinch Medic. Woch. N r. 17 i  N r. 20— 1899) . L . Zembrzuski.
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Drobniejsze wiadomości różnej treści.

—  G e r d e c k  p o le c a  f o r m a l i n ę ,  ja ­
k o  śro d e k  o d w a n ia ją c y  p r z y  p o c e -  
n i u s i ę n ó g .  N a le ż y  sm a ro w a ć  p o d e ­
szw ę 3 ra z y  dziennie c z y s tą  form alin ą. 
R ó w n ie ż  do ob u w ia, p r z e s ią k le g o  p o ­
tem , w p u szcza  się (po n ag rzan iu  p o d e ­
szw y) 4— 5 k ro p e l fo rm a lin y . (Miinch. 
m ed. W o c h . 5— 99).

=  G i n s b u r g  b a d a ł z m i a n y  p ł u c  w 
r o z e d m i e  i o trzy m a ł w y n ik i n a stę p u ­
jące: 1) w łó k n a  s p rę ż y ste  zarów n o w  
o sk rze lach , ja k o te ź  w  p ę c h e rz y k a c h  
p łu c n y c h  u le g a ją  zgru b ien iu , w y g in a ją  
się i p ę k a ją , p rzy cz e m  za k o ń cz e n ia  ich  
g ru b ie ją  i rozszczep ia ją  się; 2) w łó k n a  
m ięsne g ła d k ie  nie zan ik a ją , lecz, p rze ­
ciw n ie, g d z ie n ie g d z ie  u le g a ją  n a w e t 
p rzero stow i; 3) często  zn ajd u je  się w  
p ę c h e rz y k a c h  p łu c n y c h  c ia łk a  m ączko - 
w ate . (W ra c z  5— 99).

=  F r o m a g e t  o p isu je  p r z y p a d e k  
r z e ź ą c z k i ,  trw a ją ce j od  m iesiąca, w 
k tó ry m  o b o k  z a p a l e n i a  r o g ó w k i  
b y ł o  t e ż  z a p a l e n i e  n e r w u  w z r o ­
k o w e g o  w  je d n y m  oku. P o  p ew n y m  
czasie  b ro d a w k a  n erw u  w z ro k o w e g o  
z a c z ę ła  u le g a ć  zan iko w i. T en że  c h o ry  
m iał jed n o cześn ie  zap a len ie  sta w u  k o la ­
n o w e g o . A u to r  p r z y ta c z a  je sz c ze  d w a  
sp o strze żen ia  p o d o b n e  PA N A S a  i H i e -  
BERT’a .  Z daniem  je g o , p o w ik ła n ie  c ie r­
p ien iem  n erw ów  w z ro k o w y c h  sp o strze ­
g a  się ty lk o  w  cię żk ic h  p o sta c ia c h  rze­

źą czk i, a sz c z e g ó ln ie  w ty c h , k tó r y m  
to w a r z y s z y  za p a le n ie  sta w ó w . (A nnal. 
de la  p o lic lin . de B o rd ., S ty c z e ń  99).

=  Gumrertz b a d a ł zm ian y  w  n e r ­
w a c h  s k ó r y  w  w i ą d z i e  r d z e n i a  
za  p o m o cą  w y c in a n ia  c z ą s te k  sk ó ry  
z m iejsc zn ie czu lo n y ch . Z 8 p r z y p a d ­
k ó w  zn a la zł w  trz e c h  ro zp a d  osi n e rw o ­
w ej ro z m a ite g o  stop n ia . S z c z e g ó ln ie  
w y raźn e  b y ły  zm ian y  w w łó k n a c h  n e r­
w o w y c h , id ą c y c h  do b ro d a w e k  sk ó r­
n ych . (Z. f. k l. M ed. T . 35).

—  F r i e d l a e n d e r  b a d a ł w z r o s t  m a ­
c i c y  od  p ie rw s z y c h  la t  ż y c ia  aż d o  
ok resu  d ó jrza ło śe i p łc io w e j k o b ie ty . 
W  p ie rw s zy c h  5 la ta c h  rośnie g łó w n ie  
s z y ja  m a c ic y , n atom iast trzon  m ało  się 
rozw ija . P o c z ą w s z y  od  6 -go  ro k u  rosn ą 
s z y b k o  ja jn ik i oraz trzon  m acicy . W s k u ­
te k  zn a czn e g o  ro zra sta n ia  się  szy i do 
5-go  roku , b ło n a  ś lu zo w a  trzon u  tw o ­
rzy  fa łd y , n a jb a rd zie j w y d a tn e  w  o k o li­
c y  u jśc ia  w e w n ę trzn e g o . N astęp n ie , 
d zięk i rozrastan iu  się trzon u, fa łd y  te 
w y g ła d z a ją  się; u n ie k tó ry c h  d z ie w c zą t 
je d n a k  p o zo sta ją  one n ad al i tam u ją  
sw o b o d n y  o d p ły w  z m a c ic y  śluzu i 
k rw i m ie sią czk o w e j. Tern tłu m a c z y ć  
n a le ży  istn ien ie w  w ielu  p r z y p a d k a c h  
w ro d zo n e g o  m ie sią czk o w a n ia  b o le sn e ­
g o . (A rch . f. G yn . T . 56).

P.

Od Administracyi.

Uprasza się Sz. abonentów o wczesne nadsyłanie prenumeraty za drugie 
półrocze i o uregulowanie zaległych rachunków. 8 lipca administracya „Me­

dycyny" przeniesiona będzie na ul Jasną Nr. 6.

W ydawca Dr. L. Guranowski. Redaktor odpowiedzialny Dr. med. M. Sadowski.
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